
Nr. 346. We Lwowie Środa dnia 14JGradnia 1898 r. >k X X X I,

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kw artaln ie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom n dopłaca się 20 ct. m iesięcznie.

Z przesyłką poczto”  w państw ie anstrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artaln ie 6 d  -*  
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za  jrramcę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie  12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Angłji, W łoch i Szw&icarji rocznie 80 
franków  — kw artaln ie 20 franków.

Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego,* plac Marjack' 
liczba 8 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s f w  R e d a k c j a  n i e  i wr « r a , .

Numer „Dzienniki Polskieao” kosztu!# 9 »t wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie;
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a ,  ulica Karola Lndwika 1. 9.

W n W iednia: pp. H aasenstein & Vogier, (O tto Ma u ) ,  
U. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndo). 
Uosse i J. D anneberg; w P ary żu : C. Adam  38, 
rn e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje »ię za opłatą 1 0  centów  od ednege 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

D onierienia o żłobach, zaręczynach i inne p ryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden w iersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekrologjs 3 0  centów  ed 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/ ,  cen ta  od wyrazn. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  c t. od wyrazn.

i»ksaw  w rubryce Nadssłaoa 30 ot. ad wlartza

Galicja t  M iec ie  p a M i o i y t
Lwów 13 g ru d n ia .

W  przed łożonym  przez m in is tra  sk a rb u  d ra  
E a i z l a  radz ie  p iń s tw a  pro jekcie ustaw y  o p ro -  
w izo rjum  b u d że t o w em  n a  p ierw szy  k w a rta ł 
1899  r . zn a jd u jem y  n as tęp u jące  cyfry do tyczą­
ce naszego  Kraju.

W  e t a c i e  m i n i s t e r s w a  o ś w i a t y :  n a  
przyozdobieni** a rty sty czn e  u n iw ersy te tu  Jagn 1- 
lońskU go w K rakow ie 5 0 0 0  z/., n a  re s ta u ra c ję  
zam ku  w  Rze*zow ie {1 ra ta )  27 0 0  z ł . ; n a  b u ­
d ow ę c iep la rn i w  ogrodzie bo tan icznym  przy 
un iw ersy tec ie  k rakow sk im  (1 ra ta )  18 .000  zł ; 
n a  budow ę pa to lo g iczn o -an a tr  m irznego  in sty ­
tu tu  w  un iw . k rakow sk im  (6 i o s ta tn ia  ra la )
2 5 .0 0 0  zł. ; na zakupno  zb ioru  galw an icznych  
o d b :ć s ta ro p o lsk ich  p ieczątek  (1 ra ta )  318  z ł.; 
n a  b u d o w ę g im nazjum  w Baczaczu 2 0 .0 j 0  z ł . ; 
na b u d o w ę s tu d n i w p o d w ó rzu  g im n a z ju m  w 
T arn o w ie  800  zl ; n a  w ew nętrzne  u rządzen ie  
g im nazjum  w B uczaczu 5 0 0 0  z ł . ; n a  u tw o rze ­
nie szkeły hand low ej we L w ow ie 20 0 0  zł.

W  e t a c i e  m i n i s t e r s l w a  k o 1 e , '  w e- 
g  o : n a  rozszerzen ie stacji w N ow ym  S ąc iu
6 0 .0 0 0  zł., k re d y t n a  pokrycie  w ydatków  n a  b u ­
d o w ę linji S tan is ław ó w -W o ro n ien k a  150 .000  zł.

W  e t a c i e  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i :  n a  b u d o w ę są d u  obw odow ego
w R ze-zow ie 5 000  zł., w N ow ym  S ączu  (1 ra ta )
6 .0 0 0  zł., n a  b u d o w ę  b u d y n k u  sądow ego  w  H o- 
ro d en c e  (1 ra ta )  1 3 .0 0 0  zł., na b u d o w ę trze ­
ciego K orytarza w w ięzieniu w  T arn o p o lu
1 5 .000  zl., n a  b u d o w ę gm achu  sądow ego  w 
K ossow ie (1 ra ta )  10 0 0 0  zł., w Z borow ie (1 ra ta )  
25  0 0 0  zł., w Ż ydaczow ie (2  ra ta )  15 0 0 0  zł., 
w K am ionce S tru m iło w ej (1 -a ta )  10 0 0 0  zł. 
n a  b u d o w ę 2 p ię tra  n a  g m ach u  są ao w y m  w 
Z łoć- w ie 12 .400  zł.

W  sp raw o zd an iu  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a 
p rz e d k ż o n e m  p a rla m en to w i zn a jd u jem y  kw oly  
u ży te  lub  użyć się m a jące  n a  cele regulacji rzek 
galicyjskich  z p aństw ow ego  fu n d u szu  m e ljo ra -  
cyjnego. N a rzecz będących  w to k u  ro b ó ł re g u ­
lacy jnych  w ypłacono  w r. 1 8 9 8 : n a  regu lację  
rzeki B i a ł e j  63 .546  zł. 50  c t . ; D n i e s t r u ,  
n a  p rzestrzen i R o z w ad ó w -Ż u raw n o , 46 .471  zl. 
25  c t . ; B u g u  14 .850  z ł .;  lew ego b rzegu  D u ­
n aj a  10 .500  (o s ta tn ia  r a ta ) ;  p o to k u  G liósso  
6 0 0 0 ;  Gniłej L ipy 14.828 zł. 75 c t . ; górski; h  
p o to k ó w  n a  te ry to rju m  D n ies tru  20 .200 .

N a n o w e zo s ta ły  przeznaczone :
N a r tg u la c ję  Ł o m n i c y  (I r a ta )  10.000, 

S o ł y  (I ra ta )  10 .000, B y s t - e j  (I r.) 15.000. 
T u  d ed a ć  należy, że ogólny  kosz t regulacji Ł o ­
m nicy p re lim in o w an y  je s t w  kw ocie 2 .388 .500 , 
a  Soły 1 .790  000 . Do cyfry  tej przyczy ńly się: 
4 0 °/# k rs j 40*/» p ań stw o  z funduszów  na b u ­
dow ie w odne  przeznaczonych , a  2 0 0j, funduszu  
m eljo racy jny  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Gminne urzędy rozjemcze.
P . P otoczek  n a  osta tn ie j sesji sejm ow ej 

por-.iszyl sp raw ę  w prow adzen ia  w  życie ustaw y  
o gm innych  u rzędach  rozjem czych , a sejm  
uchw alił p rzekazać kw estję  tę  w ydziałow i k ra jo ­
w em u do w yczerpu jącego  zb ad an ia  z po lece­
n iem  p rzed łożen ia  sp raw o zd a n ia  n a  najbliższej 
sesji. S ąd y  rozjem cze u s ta n o w io n e  zostały  u s ta ­
w ą p ań s tw o w ą  z d n ia  21 w rześn ia  1869, w  n a­
s z y m  zas k ra ju  w p ro w ad zo n e  zostały  w życie 
u s ta w ą  k ra j. z d n ia  6  m arca  1875.

Z p rzep row adzonego  przez w ydział k ra jow y  
dochodzen ia , okazało  się, że po w ejściu w  życie

O)

T A L I Z M A N .
Pow ieść z francuskiego.

O pierw szej godzinie u d aw a ł się zaw sze 
cio p a łacu  sp raw ied liw o śc i, gdzie oprócz a rc h i­
w u m , m ia ł do  ro zp o rząd zen ia  d w a pokoje , w y­
chodzące na dziedziqiec w ięzienia C oncie rgerie . 
Je d en  by ł p rzeznaczona n a  sy p ia ln ię , d ru g i n a  
gab in e t. S łużbę pe łn ił p rzy  n im  s ta ry  B re to ń -  
czyk, G ael P leb en n ec , k tó ry  n iegdyś b ra ł udz ia ł 
w  w o jn ach  w andejsk ich . D ow iedziaw szy s ię , że 
p o zo s tan ia  o d tą d  przy  h ra b i d e  M o n tm o rt,  d a ­
w n y  szu an  p łak a ł z radośc i i p rzysiąg ł sobie, 
że b ą lz ie  w ierny  synow i n ieboszczyka p a n a .

P o m im o  gorliw ości i dobrej woli, Iren eu sz  
n ieb aw em  doszedł do  p rz e k o n a n ia , że dosta ł 
ciężkie i p rzy k re  zadan ie . A k ta , p iz y s ła n e  przez 
p r o k u r a to r a , s tan o w iły  is tn y  chaos n ie jasnych  
w sk azó w ek , zaw iłych b a d a ń  i ta jem niczych  do ­
n iesień . D otychczai n ie  m óg ł znaleźć nici p rze ­
w odn ie j w  tym  la b iry n c ie , gdzie k łam stw o  b y ­
ło  po m ieszan a  z p ra w d ą , w ażne fak ta  tonęły  
w  pow odzi nic n ieznaczącvch szczegółów . Z da- 
leka o b raz  sp isku  p rzed staw ia ł m u  się w  do ­
k ład n y ch  z a ry sa c h ; te ra z  w idział, że to  sp ra w a  
m e m o iliw a  do ro zp lą tan ia .

Z każdym  dn iem  bardz ie j zniechęcał się do 
n ie j , zw ła sz cza , że poza o b ręb em  p ałacu  sp ra ­
w iedliw ości czek iły  n a ń  rozliczne rozryw ki. 
W ysok i u rząd , s ta ro ż y tn e  nazw isko  i n iepospo ­
lita  pow ierzchow ność o tw orzy ły  m u  w stęp  do 
w azystk ich  sa lonów  parysk ich . C odzień  o trzy ­
m y w ał zap roszen ie  n a  b a l ,  lub  n a  w ieczór i 
p rzekonyw ał s ię ,  że m ia ł zupe łn ie  fałszyw e 
p rze k o n an ie  o św iecie stolicy. W y o b ra2 al sobie, 
że będz ie  sp o ty k a ł to w arzy stw o  złożone w y łą­
czn ie  ze s tro n n ik ó w  ra o n a rc h ji ,  tym czasem  w i­
dział, 4e p rzek o n ań  po litycznych  n ie b ra n o  tam  
w cale w  rac h u b ę . W ysoko  u rodzone m a rg ra ­
b in y  z  u śm iech em  nazyw ały  B o n a p a r ty s tó w

u staw y  k ia jo w e j, u s ta n o w io n o  po  gm inach  w iej­
skich i m iasteczkach  w 81 p o w ia tach  gm in n e  
u rzęd y  rozjem cze, jednakże  z 60  z i  p ro w ad zo ­
nych  u rzęd ó w  funkcjonow ały  faktycznie ty lko 
trzy  u rzędy , tj. w  R ozdo le  w  pow , żydarzow - 
skim , w  Cięcinie pow . żyw ieckiego i w G lębo- 
k iem  pow . sanockiego . O kazuje się z tego, że 
in sty tu c ja  sąd ó w  rozjem czych  nie zdołała się 
w naszym  k ra ju  rozw inąć. W ydział k ra jow y  
reb raw szy  o p ir je  ze s tro n y  różnych  c a l  k o m ­
peten tn y ch , p rzyszedł m im o  to do p rzekonan ia , 
iż u rzędy  rozjem cze u w ażać należy jak o  in s ty ­
tuc ję  n a d e r  p o żą d an ą  i w sku tek  tego  p o s ta n o ­
w ił ośw iadczyć się za w prow adzen iem  w  życie 
u rzędów  rozjem czych  w  naszym  k ra ju .

W  r. 1894  przed łożył rzą d  radz ie  D aństw a 
p ro jek t ustaw y  m ającej n a  celu rozszerzenie 
do tychczasow ych agend  sądów  rozjem czych , p rz y ­
znanych  im  na m ocy  u s ta w y  z r. 1869 . W y ­
dział k ra jow y  p o p ie ra  ten  p ro je k t i u c h w a li  
przedłożyć se jm ow i w niosek , w zyw ający  rząd , 
aby  p ro jek t zm iany  u s taw y  z r. 1869 ponow nie  
radzie p ań s tw a  przedłożył i w  p ro jekc ie  tym  
przep isy  o należy tościach  stem p low ych  zastąp ił 
postanow ien iem , że od  s te m p la  w olne są nie- 
ty lko  p ro toko ły  w u rzędzie rozjem czym  sp isy ­
w an e  i w szelkie p o d an ia  do  u rzęd u  tego  w n o ­
szone, o raz  p ierw sze w yg o to w an ia  d o k u m en tu  
u rzędow ego  — ale także w olne są  od s tem p la  
w pisy  ugód  do  księgi u rzęd o w ej, z w y jątk iem  
w ypisów  ugód , po trzeb n y ch  celem  uzyskan ia  
egzekucji w  sądzie.

Przegląd polityczny.
W  sp raw ie  o d p o w i e d z i  h r .  T h u n a  

n a  in te rp e lac ję  w niesion  i p rzez  ko ło  po lsk ie  w 
sp raw ie  rugów  p ru sk ic h , za b ra ł — ja k  to  już 
donieśliśm y — głos także o rg a n  spadkob ierców  
ks. B ism arck a  Hamburger Correspondent i w 
arty k u le  z a ty tu ło w a n y m : .N iesp o d z ian k a  h r .
T h u n a * , uderzy ł n a  p re m je ra  a u s tija c k ie g o ; 
w yw ody sw e zakońciy ) ów  dzienn ik  tem i sło ­
w y : »W  każdym  raz ie  będzie  h r . T b u n  m iał 
d osta teczne pow ody do  n am y słu  n ad  tem , gdzie 
m o n a rc h ja  a u s tro  - w ęg ierska m a szukać sw oich 
p rz y ja c ió ł, a gdzie sw oich w rogów *. Fremden- 
b la tt , ro zb ie ra jąc  ow e w yw ody p ism a h a m b u r-  
skiego, czyni n as tę p u ją c ą  u w a g ę : .P rz y ta c z a m y  
chętn ie  te  w yw ody h am b u rsk ieg o  dzienn ica, 
m usim y je d n a k  zauw ażyć odnośn ie  do końco ­
w ego ich u s tę p u , że hr. T b u n  n ie p o trzeb u je  
chyba nam yślać  się dop ie ro  n ad  te m , gdzie 
m o n a rc h ja  h a b sb u rsk a  m a  szukać sw oich p rzy ­
jació ł. Je st on  n a  to  z pew nością  dość w y tra -  
w .iym  m ężem  s ta n u  , ab y  rozróżn ić  p rzy ,ac ‘ól 
od n iep rzy jac ió ł i dość gorliw ym  m in is trem  
sw ojego c e s a rz a , aby  znać p rzy m ie tz a  cesarza  
i należycie ocenić nie d a jąc ą  się op łacić w a r­
tość ich d la obu  sp rzym ierzonych . G dyby nie 
p ew ne z gó ry  obliczone w y d m u ch an ie  sp raw y , 
k tó re  n ieste ty  w yszło z W ied n ia , n ik t ro zu m n y  
by łby  o tem  nie w ątp ił. G roźba, k tó re j chciano 
się d o p a try w a ć  w m ow ie h r. T h u n a ,  a osobli­
w ie w  końcow ym  je j u stęp ie , o d nośn ie  do s to ­
su n k u  p rz y m ie rz a , nie b y ła  w  tej m ow ie by­
najm nie j z a w a r tą ,  a  w  każdym  ra z ie , ja k  n am  
w rsd o m o , nie by ła  zam ierzoną . W  ogóle w y­
d aje  nam  s ię , że w ażność sp ra w y  by ła  od  s a ­
m ego początku  znacznie p rz e c e n io n ą , a  przez 
zby t go rliw e cy tow an ia  jej za ró w n o  w B erlin ie 
ja k  i u n as  n ad m iern i*  w y d y m an a  s ta ła  się 
o n a  p rzed m io tem  radośc i d la  tych  w szystk ich , 
k tó rzy  d o tą d  d a re m n ie  czekali n a  to , ażeby  lu - 

I dow i w y k az ać , iż spoczyw ające na n iew zruszo -

k ró lo b ó jc a m i, ale m im o to  nie o d m aw ia ły  im  
a n i jed n eg o  tań ca . P rzedstaw icie le  najw yższej 
a ry s to k ra c ji n ie  uw ażali sob ie  za ubliżanie za­
lecać się do p a rw e n ju sz e k , zbogaconych  za re ­
w olucji. Ta sw oboda  z początku  dziw iła I re ­
n eusza , ale p o tem  b ard zo  m u  się spodoba ła .

Pewmpgo w ieczoru , b ęd ą c  w  p a łacu  C aste l- 
la n e ,  k tó ry  uchodził za te ry to rju m  n eu tra ln e , 
Iren eu sz  sp o strzeg ł m arsza łk a  S ou lt P o zn a ł go 
od razu  po  w spaniałe j postaw ie  i m im ow oli p o ­
w iód ł doko ła  oczym r, u p a tru ją c  Jo an n y .

W tem  zbliżyła się do  niego m ło d a  k o b ie ta , 
k tó rą  k ilkak ro tn ie  sp o ty k a ł n a  balach .

— S zu k ają  p a n a  —  rzek ła  i  u śm iechem .
—  M iie ?  —  zapy a l zdum iony  Ireneusz  — 

k tóż m i w yśw iadcza ten  zaszczy t?
—  Nie zgadujesz p a n ?  M uszę cię zatem  

p rzedstaw ić .
Z w róciła  się szybko w s tro n ę  w ielkiego 

k lo m b u  kw iatów  i ro ś l in ,  s tan o w iący ch  ja k b y  
oazę w  p o śro d k u  słynnej g a le r ii ,  w sp arte j na 
p o d w ó jn y m  szeregu  ko lum n . S iedziało  ta m  kil- 

u r  m ,o d 7ch pan ien . T ow arzyszka Ireneusza 
! blizyla się do  je d n e j z n ich  i r z e k ła :

—i H ra b ia  de M on tm ort, m o ja  p rzy jació łka  
Jo a n n a  L a  R oche

Ireneusz  sk łon ił sie m a ch in a ln ie  i w y jąkał 
til iia  słów  u p rz e jm y c h ; Jo a n n a  z uśm iechem  
p o d a ła  m u  rękę.

— Jesteśm y  d aw n y m i zna jom ym i —  rze­
k ła -  n u  sądziłam  je d n a k ,  ż e ' t a k  p rę d śo  
sp o tk a m y  się w  P aryżu .

Ireneusz , ośm ielony  j ej gw obodą i w dzię­
k iem , och łonął ze zdum ienia.

—  Szczęśliwy tr a f  sp ro w ad ził m n ie  do s to ­
licy, przypuszczałem  jei nak , że p an i w iedzia ła  
o m ojej nom inacji—

—- Zkądże m ogłabym ^ w iedzieć o niej ?
—  W  m oim  k ra ju  w ierzą  jeszcze w czary , 

nie będę więc ta ił przed p an ią , że uw ażnłem  
cię za d o b rą  w różkę, k tó ra  zs tąp iła  n a  ziem ię, 
aby *uę zaop iekow ać b iednym  śm ierte ln ik iem .

— W yrządziłeś m i p a n  w ielki zaszczyt.

nych p o d staw ach  p rzy m ierze  m a  fu n d am e n ta  
n iepew ne.

Z W iedn ia  donoszą, iż kato lickie s tro n n i­
ctw o ludow e chce ponow nie  uczynić p r ó b ę  p c-  
ś r e d n i c t w a  m i ę d z y  C z e c h a m i  a  N i e m ­
c a m i  z k ró lestw a czeskiego. S tro n n ic tw o  to 
chce zaprosić n a  kon ferenc ję  zastępców  obu 
narodow ości zam ieszkujących  Czechy, n a  k tó -  
re jby  p rz rdstaw di oni sw oje  postu la ty . G d jb y  
ta k a  konferencja przyszła dc sku tku  i p ierw sze 
posiedzenie się odbyło , w ów czas kato lickie s tro n ­
n ic tw o ludow e będzie uw ażńlo sw ą akcję za 
skończoną , cofnie się, a  da lsz j rozw ój akcji po ­
zostaw i czeskim  i niem ieckim  posłom .

S p r r w s  k r e t t ó 1- . ka by ła  p rzedm io tem  
o b rad  w  senacie w łosk im . P o ru sz o n o  j ą  pod ­
czas dyskusji nad  zaliczką 1 m iljona  d la  K r e ty : 
N i g r  a  zaznaczył, że in te rw encja  n a  K recie ani 
nie pogorszy ła , an i n ie  zm ien iła  sto sunkó  w m ię­
dzy m o c ars tw am ’. C a n e v a r o  ośw iadcza, że 
reze rw o w an e  zachow anie się A u s tro -W ęg ie r  i 
N iem iec rów nież  nie pogorszy ło  p o łożen ia  m o ­
cars tw . D obre  sto su n k i łączące W łochy  z A u- 
s 'ro -W fg ra m i i N iem cam i w płynęły  n a  p ro p o ­
zycję W łoch  i zapew niły  jej n aw e t p rzew agę. 
K siążę Jerzy  udał się n a  K retę , aby  jako  k om i­
sa rz  m o carstw  zaprow adzić tam  rzą d  a u to n o ­
m iczny. F lag a  tu recka pozostan ie n a  K recie n a  
znak zw ierzchnictw a su łtan a , to  je d n a k  nie wy 
klucza, ab y  K re ta  m ogła posiadać sw o ją  w łasn ą  
flagę i au to n o m ję . P rzed łożen ie  p rzy ję to  w iększo­
ścią 71 g łosów  przeciw  9.

Z K anei donoszą, iż adm ira łow ie  w ielkich 
m o c ars tw  w ydali p rok lam ację , k tó ra  donosi o 
zapew nien iu  ochrony  fh d z e  tu reck iej i m ia n o ­
w aniu  ks. Jerzego  n a  trzy  la ta  so m isarzem  w y­
spy  z u zn an iem  p raw  zw ierzcbniczych su łta n a .

Z Czech.
Praga 5 g ru d n ia .

(Ś. p. Ludwik Marold. — Zachowanie staroży tnego  cha­
rak teru  Pragi. — Robotnicy w spraw ie un iw ersy te tu  m o­

rawskiego).
S m u tn ą  w iadom ość podąię dziś o p rze d ­

w czesnym  zgonie u ta len to w an eg o  m łodego m a ­
larza  czeskiego śp . L udw ika M arold a, i lu s tra to ­
ra  rozg łosu  eu ropejsk iego . W ieść .o  jego  śm ierc i 
w y w arła  silne w rażen ie  w calem  spo łeczeństw ie 
czeskiem , bo  M arold w  ty m  ro k u  w łaśn ie  zdo­
był sobie rozgłos p a n o rh m ą  ,ł> itw a pod  L ip a -  
n am i* , k tó rą  m alow ał w raz z w ybornym  p e j­
zażystą  W acław em  Ja n są  i w ystaw ił n a  te g o ro ­
cznej w ystaw ie  budow nic tw a w P radze . S. p. 
M arold  u rodził się w P radze  i kształcił rię  w tu ­
tejszej ak ad em ji sz tuk  p ięknych, n a s tęp n ie  w y­
jechał do M onachium . w tedy  m ając ża ledw ie  
la t 20 , zasilał Fliegenfe Blatter  eleganckim i 
ry su n k am i. W a ru n k i życiowe zrobiły  go ilu s tra ­
to rem . w spó łp racow nictw o  w e ‘Fliegende B latter 
je d n a k  nie trw a ło  dług°t d la tego , że M aro ld  
podp isyw ał illu strac je  sw oje z oznaczeniem  
m ie jsca w  języku  czeskim : M nichów . R edakcja 
żądała , żeby pisa ł po  n iem ieck u : M u ifh en , n a  
co się M arold n ie zgodził, chociaż w arunk i h o -  
n o ra r ju m  były  znakom ite. W  r . 1885 rócil 
M arold  do P rag i i p racow ał tu  3  la ta . N astę­
pn ie o trzy m ał stypend jum  rząd o w e i udał się do 
P ary ża , do  znanego  m istrza sz tuk i dekoracy j­
nej, p ro f. G allanda . Lecz m łody  a rty s ta  nie 
czul się u  n iego  sw obodnym , porzucił w ięc 
s ty p e n d ju m  i stanow isko p ro fe so ra  prask ie j 
szkoły arty styczno -p rzem ysłow ej, k tó re  m u  ob ie­
cano . i zaczął p racow ać n a  w ła sn ą  rękę. W  k ró t­
kim  czasie po jaw ił się jeg ° podp is w Le mon- 
de itlustree, gdzie nadzw yczaj lekkie ilu stracje ,

— Z jaw iłaś się pani u m n ie  w  sposób  
(ajeraniczy, ja k  p rz?sta łc  n a  nadz iem ską is to tę , 
zn iknęłaś nagle, n iby  cień, wszygtfco w ię c u s p ra  
w iedliw iało  m o je  złudzsuie.

—  A ch, p a n  jeszcze m y l i s z  o tej p rzy ­
godzie !

Joanna przyłożyła do twarzy bukist róż, 
aby ukryć rumieniec, który oblał jej lica.

—  Ależ przez te d w a m iesiące ani n a  
chw ilę n ie  p rzesta łem  m yśleć o tem  po tkan iu . 
S ądziłem  z początku , żp to  sen  uroczy , ale po ­
n iew aż od  ow ej błogosław ionej nocy, m iałem  
szczęście spo tkać p an ią  R /a  razy , m usiałem  
uw ierzyć, że n ie  jesteś u ieb ian k ą , lecz ziem ską 
isto tą .

— S p o tk a łe ś  m nie p an  d w a razy!
— T a k . N aprzód  _ n a  s tac ji pocztow ej 

w  F ism es, gdzie dow iedziałem  się, że pani p o ­
d ró żu je  pod  im ieniem  Jo an n y  L a R ocbe.

— A leż to  m oje n a z w isk o ; nie uk ryw am  
go w cale.

—  Z ata iłaś je  pani p rzede  m n ą .
Jo a n n a  znow u się za rum ien iła .

—  Gdzie widziałeś m n ie  p an  po raz  d ru ­
g i?  —  za p y ta ła  spiesz-nie.

—  W  Tuilleries. P ro w ad z ił p an ią  m a rsz a ­
łek S ou lt.

— N ie dziw ię się, że p a n a  m ianow ano  
p ro K u ra to rem , należysz do b a rd z o  przenikliw ych. 
M arszalek  S  m it je s t m n m  o jcem  ch rzestnym  
i dziś także m i tow arzyszy.

—  Gzy z nim  p rzyby ła  p an i z R eim s ?
Joanna była bardzo zakłopotana i chcąc

u n ik n ąć  dalszych py tań , zw róciła  rozm ow ę n a  
inny  p rzedm io t.

— Jakże silny je s t te n  zapach  h ja cy n tó w  
— rzek ła  —  m ożehyśm y przeszli do m ałego  
sa lo n u ?

Ireneusz  zap row adził ją  ta m  i p rzez k ilk t  
chw il m ów ili o rzeczach  obo ję tnych .

—  W innam  p a n u  się w ytłum aczyć z m o je j 
by tnośc i u  ciebie —  rzek ła  po chw ili —  sąd zę , 
że gubisz się w dom ysłach . O tóż by ła to  rzecz

p ełne w dzięku, zw ró iiły  u w agę pow szechną. 
N aw et znany  k ry ty k  Figara, A lb e rt W olff, taki 
n iep rzy stęp n y  i srogi d k  m łodych , szczególnie 
obcych a rty s tó w , po w ita ł M arolda pochlebnie. 
S taw ian o  go obok najlepszych  ilu s tra to ró w  
francusk ich , k tó ry ch  przew yższał nadzw yczaj­
n ą  delikatnością  ry su n k u  i e legancją  k o m p o ­
zycji. W dzięku  kobiety św ia tow ej n ik t nie um ia ł 
o ddaw ać ta k  znakom icie , tak  sub te ln ie , jak  
M arold  w m iękkich  lin jacb, ry su n k i jego i ak w a­
rele  w  salonie pary sk im  o trzym ały  „m entfon  
h o n o rab le * , n a  w y staw ach  zaś m ięd zy n aro d o ­
w ych w  M onachjum  i B erlinie odznaczono  je  
z ło tym i m edalam i. O d ro k u  m ieszkał w P rad ze , 
n am alo w a ł w sp o m n ia n ą  p an o ra m ę  „B itw a pod  
L ipanam i*  (z dziejów  husyckicb) i zam ierzał 
m alow ać n o w ą p an o ra m ę  z dziejów  ojczystych 
— gdy o to  śm ierć n ieu b łag an a  z a b ra ła  go 
w  sile w ieku i ta len tu .

P ra d ze , k tó re j H u m b o ld  w yznaczył niegdyś 
czw arte  z rzędu  m iejsce m iędzy  n a jp ięk n ie j-  
szem i m ia s ta m i europejsk iem i (K o n s tan ty n o p o l, 
N eapol, L :zbona , P ra g a), grozi w o s ta tn im  
czasie znisczczenie od g łupoty  ludzkiej i od 
w yzyskiw aczów  w szelkiego ro d za ju . Z niesiono 
ju ż  kilk m alow niczych  kam ienic i gm achów  h i­
s to rycznych , d la  .u d o g o d n ie n ia  k o m un ikac ji* , 
w  dzieln icach n a jb ard z ie j sta ro ży tn y ch  b u d o ­
w ano  kam ienice w  n ieg u sto w n y m  i b rzydk im  
„s ty lu  w iedeńskim * i t. d. P rzec iw  ta k iem u  
p o stęo o w an iu  ju ż  przeszło d w a la ta  w alczą 
literaci i a rty śc i czescy, w o s ta tn ich  już dn iach  
zab ra li g łos w tej sp raw ie  s tu d en c i u n iw e r­
sy te tu  czeskiego i p o litech n ik i N iedaw no od ­
było  się m an ifestacy jn e  zeb ran ie  -lu d en tó w  
czeskich, p rzeciw  b a rb a rz y ń sk iem u  niszczeniu  
s ta ro ży tn y ch  p am ią tek  b u d o w n ic tw a  p rask iego , 
obecni byli p ro feso row ie , literac i, a rty śc i, b u ­
dow niczow ie i t. d. E n tu z jazm  w yw arły  listy 
u lub ionego  poety  Ś w ię to p e łk a  C zecha, o raz  
lite ra ta  Ignacego  H ezm an n a , p rezesa  to w a rz y ­
stw a „M ój*. N astępn ie  m ia ł b a rd z o  cenny  o d -  
czvt p ro fe so r  d r. C h itil: , 0  ro zw o ju  h is to ry ­
cznym  P i  ag i* . Z daje  się, że p ro te s ty  n io są  
ju ż  p lo n y : w ydział k ra jow y  zap ro tes to w a ł
przeciw  zniesieniu trzech  kam ien ic w  R y nku  
sta ro m ie jsk im , k tó ry  p rzed staw ia  ś ro d ek  P rag i, 
a  obok  W y sze h ra d u  i zam ku  kró lew skiego  n a  
na jw ażn ie jszą  w m ieście zasługu je  uw agę .

S p ra w a  szkól w yższych n a  M oraw ach  zn a j­
d u je  odgłos w e w szystk ich  w ars tw ac h  spo łe­
czeństw a naszego . W  końcu  lis to p ad a  r . b . o d ­
było się m a n ifestacy jn e  zeb ran ie  robo tn ików  
czeskich w  k lun ie  po litycznym  n a  Sm ichow ie. 
Z eb ran ie  za p ro te s to w a ło  p rzeciw  u n iw e rsy te ­
tow i m ieszanem u , (o k tó ry m  chodzą  pogłoski, 
puszczane ze sfe r rządow ych) a  w ypow ie­
d z ia ło , aby  n a  M oraw ach założono u n iw e r­
sy te t czysto czeski, p rzy  k tó ry m  byłyby k u rsa  
b ez p ła tn e  dia uboższej ludności.

Skandal wieńcowy.
W  p e te rsb u rsk ich  ko lach  w ojskow ych i 

dw orsk ich , k rąży  ciekaw a h is to rja , k tó re j b o h a ­
te rem  je s l m in is te r carsk iego  d w o ru  b r . F re d e - 
riks. • W szyscy j ą  p o w ta rz a ją  z ta k ą  u p o rczy ­
w ością, że aczkolw iek b rzm i tro ch ę  n iep raw d o ­
podobn ie , je d n ak  w ierzyć się w  n ią  m usi.

P odczas o s ta tn ieg o  sw ego p o b y tu  w  soborze 
p e tro -p aw lo sk im , gdzie z n a jd u ją  się g roby  ca­
ró w , zw róciło  to  u w ag ę  ca ra , że zw iędłe, n a  
pó ł zgnile w ieńce, k tó re  złożyli różn i m o n a r­
chow ie i ich p rzedstaw ic ie le  w czasie p o g rzebu  

| A lek san d ra  III w cerkw i, są  zakurzone i leżą

b a rd z o  p ro s ta . N ie je s te m  an i w różką , an i 
aw a n tu rn icą .

— Ach, p an i, czyż pow iedz ia łem ?...
— A le m og łeś to  p a n  pom yśleć ... W sp o m ­

n ien ie  tej nocy  je s t d la  m nie w ielce bolesne... 
O soba, k tó rą  b a rd z o  kocham , b y ła  w  niebez­
p ieczeństw ie , ja  ty lko m ogłam  je j pem ódz i dla 
tego zna lazłam  się sam a w nocy  w tem  p u s t­
kow iu. W sty d zę  się  te raz  m ego  szalonego k ro k u .

— P rzebacz  m i pan i m o ją  n a trę tn ą  c ieka­
w o ść ; n ie  m ogę sobie d a ro w a ć , że w zbudziłem  
tak p rzy k re  w spom nien ia .

—  A  czy zasluguiesz p an  na p rze  b aczen ie  ?
— B ędę się s ta ra ł n a  n ie  zasłużyć.
—  A  więc dob rze , p rzebaczam  p a n u  pod  

w aru n k ie m , że n ik o m u  nie pow iesz  o m ojej 
by tności. Nie każdy  byłby  d la m n ie  ta k  p o b ła ­
żliw ym , ja k  p a n ...  B ędzie to nasza  w sp ó ln a  ta ­
jem n ica , czy d o b rz e ?

S po jrzała  n a  n iego  tak  n i l e ,  że o czarow a­
ny Ireneusz z u szan o w an iem  u ca łow ał rękę, 
k tó rą  m u  p o d a ła .

—  W ra ca jm *  do sa lo n u  —  rze k ła  w zru­
szona, ale n a  p ro g u  za trzy m a ła  się i podnosząc 
n a  niego oczy, z a p y ta ła ?

— W szak  je s te śm y  p rzy jac ió łm i, n ie p ra ­
w daż?

— B yłem  p an i przy jacie lem  od  p ierw szej 
chw ili, k iedy cię u jrza łem .

Iren eu sz  rozkosznie spędził te n  w ieczór. 
Byli ciągle razem  i nie zw aża jąc  n a  św ietny  
tłum  n ap e łn ia ją cy  p ałac  C a ste llan e , siedzieli n a  
uboczu, za to p ien i w ro zm o w ie  O n je j opow ia­
dał o sw o jem  sm utnem  dzieciństw ie , pozbaw io- 
nem  pieszczot i m iłości rodzic ielsk ie j, o sa m o - 
tnem  życiu, k tó re  d o tą d  pędził. O na m ów iła , 
że w n iem ow lęc tw ie  s tra c iła  m a tk ę  i by ła  w y ­
chow ana przez ojca, k tó ry  ją  kochał ca łą  duszą 
i żadnych  d la  nu*j n ie  szczędził ofiar. W o jsk o ­
w y z zaw odu , b ra ł ją  z so b ą  n a  w szystk ie w y ­
p raw y  w o jen n e  i spe łn iw szy  sw ój obow iązek , 
biegł do  niej, ażeby  j ą  uczyć i k ie ro w ać  jej

w w ielkim  n ie p o rz ąd k u  jed n e  n a  d ru g ich . C a r 
zw rócił s:ę do m in is tra  d w o ru , b a ro n a  F re d e -  
r ik sa , ze s ło w a m i: „P o sta ra jc ie  się o t o ,  ab y  to  
u p rzą tn ię to * . Czy m in is te r  n ie  z rozum iał c a r­
skich słów , czy też, co je s t p ra w d o p o io b n ie j-  
szem , w ydal sw oim  p o d w ład n y m  nie dość  j a ­
sne w skazów ki, słow em  sta ło  się coś n ie p ra w d o ­
p o d o b n eg o : w ieńce sp rzed an o  z p rzy tw ie rd zo - 
n em i do n ich  w stęgam i, a n ab y ć  je  m ia ł p e­
w ien  zręczny sp e k u la n t z „A p ia k sim a  dw ora*  — 
p e te rsb u rsk ich  ba l ta rg o w y ch  —  za cenę d w u - 
stup ięćdziesięciu  rub li.

Zaledw ie się to  s ta ło , gdy  ju ż  p o ła p an o  
się w m in iste rstw ie  i b a ro n  F re d e rik s  w idział 
się zm uszonym  złożyć o te m  ra p o r t  carow i, 
k tó ry  o bu rzony  do głębi zarządził, ab y  za k a f -  
d ą  cenę o trzy m ać  z p o w ro tem  p rzy n a jm n ie j 
w stęg i z in ic ja łam i pan u jący ch  i dedykacjam i. 
S p ry tn y  kup iec tym czasem  zdołał ju ż  w iększość 
część tych  p am ią tek  sp rzedać b o g a ty m  za g ra ­
n icznym  zbieraczom  i zarob ił n a  te m  tysiące . 
T rz eb a  się w tęc było  zw rócić p ry w a tn ie  do  tych  
panów . U dało  się w reszcie z og ro m n y m  tru d em  
i w ielkim n ak ład em  odkup ić  p raw ie  w szystk ie 
w stęgi. I tak za w stęgę z in ic ja lym i cesrrzs  
W ilhelm a, k tó ia  ju ż  p o w ęd ro w ała  do  B u d a­
pesztu , zap łacił d w ó r farbk i 12 .000  złr., za 
inną , k tó rą  w yłow iono  w H adze, m usiano  za­
płacić 8 .000  złr.

Jeżeli to  w rzystko  je s t p raw dziw em , to 
ja sn e m  jest, iż k tó ry ś  z po d w ład n y ch  u rzęd n i­
ków  je s t  tem u  w in ie n ; m ożłiw em  je s t także, 
że sp ry tn y  h an d la rz  zapłacił n ie  2 5 0 , lecz kilka 
tysięcy rub li, z k tórych  do  kasy dw orsk ie j od­
d a n o  ty lko  250  rubli. A czkolw iek b r .  F re d erik s  
w ieńców  tych  osobiście n ie  rp rz cd a w a l, to  j e ­
d nakow oż czuł się ca łą  tą  sp ra w ą  ta k  zgnęb iony , 
że p o d ał się do dym isji. C ar jeszcze je j d o ty c h ­
czas nie p rzy ją ł.

Listy z kraju.
S to janów  10 g ru d n ia . (Pomnik cesarea.) 

Jak w całym  k r a ju ,  tak  i w  naszym  za&ątku 
n a  g ran icy  m o n a rc h ji, dzień  2  g ru d n ia  o b ch o ­
dzono  uroczyście . U roczystość  ta  u  nas  o ty le  
w iększą b y ła ,  że w dn iu  ty m , po  n ab o ż eń ­
stw ach  o d p raw io n y ch  w św ią ty n iach  o b u  o b ­
rządków , pośw ięconym  i o d sło n ię ty m  został 
m u ro w an y , trw a ły , zw yż b ljt  m etrów  w ysoki, 
m o n u m e n t z b iu stem  cesarza  i odpow iedn im  
n ap isem  w zniesiony  w  ś ro d k u  m iasteczka s ta ­
ran ie m  p. W eydy , k o m isa rza  s traży  skarbow ej 
w S to jan o w ie . T o  też m ieszkańcy  S to jan o w a  
w dzięczni są  p a n u  kom isarzow i za p o ru szen ie  
tej w zniosłej m yśli i p rzep row adzen ie  ta k o w e j. 
W dzięczność tę  i uznan ie  w yrazili m u  ju ż  oso­
biście tak  goście ja k  i m ieszkańcy  S to jan o w a , 
po odsłon ięc iu  pom nika licznie w  je g o  do m u  
zg ro m a d z e n i, a  dziś ic .a m o  za pośredn ic tw em  
w aszego p ism a publicznie m u  w yrażam y.

Z za kulis dreyfusowskich.
W  a w a n tu rz e  D reyfusa, p raw ie  cały  św ia t 

kobiecy s ta w ał po stro n ie  a rm ji. Jakżeby  in a ­
czej być m o g ło ! Nic podobno  n ie  w zru sza  ta k  
se rca  kobiecego , ja k  m u n d u r . A le i n a  to  zn a­
lazły się sposoby  w  syndykacie  i n iebaw em  
p rzeciw  a rm ji reg u la rn e j, w y s tą p i d ru g a  a rm ia ...  
w spódnicy . U dało się p rzy jac io łom  D reyfusa 
do trzeć  do redakcji fem in istycznego  czasopism a 
L a  Frondę i o to  w spó łp racow n iczka tego p i­
sm a, g łośna z ja d o w iteg o  p ió ra , B radaaaan te ,

w ykształceniem . W  ten  sposób  zw iedziła z n im  
całą E u ro p ę . N ieustraszony  n a  po lu  b itw y , p rzy  
niej z lw a s ta w a ł się b a ran k iem  i pieścił ją  
czule. Dziś, s tro sk an y , zm ęczony, n ir  chcia ł by ­
w ać w św iecie, pow ierzył j ą  w ięc op iece  sw ego 
d ru h a  i tow arzysza b ro n i, m a rsz a łk a  S ou lt, 
k tó ry  by ł je j ojcem  ch rzestnym  i znał j ą  od  
dziecka.

I r e n e u u  nie dziw ił się  tem u ; w szak je g o  
m a tk a  tow arzyszy ła a rm ji w andejsk ie j. P rze ję ty  
by ł czcią d la  tego  w ia ru sa , k tó ry  p o tra f ił b y t  
zarazem  b o h a te rem  i tk liw ym  ojcem . R o z p ro ­
m ieniony, szczęśliw y, dum ny z zau fan ia  Jo a n n y , 
p rzechadzał się  z n ią  po  sa lonach , b łogosław iąc 
p rzypadek , k tó ry  tak  dob rze  w szystk iem  pokie­
row ał. O na z uśm iechem  w sp ie ra ła  się n a  jego  
ram ien iu , n ie  w iedząc, że w szyscy z u p o d o b a ­
niem  spog lądali n s tę  m ło d ą  i p ięk n ą  parę . 
O bojgu  zdaw ało  się, że z n a ją  się od d aw n a .

N a p ro śb ę  Ireneusza, J o a n n a  zgodziła się 
z n im  zatańczyć, za ledw ie je d n a k  okrąży li salę, 
za trzy m a ła  się nagie i w y ra z  je j tw arzy  zm ie­
nił się.

— Co pan i sią s ta ło ?  — zapy ta ł zd u ­
m io n y .

—  S kad  p an ... m asz  tę  »zpilkę? —  w y­
ją k a ła  .

Ireneusz spo jrza ł tk liw 'o  n a  sw ą ta n ce rk ę .
—  A więc p an i j ą  p o zn a je?
Nic jeszcze n ie  rozum ia ła ; w oczach  je j  

szeroko  rozw artych , m alow ało  się na jw yższe  
zdum ien ie .

— O na je s t p a n i w łasnością  —  m ów ił 
przyciszonym  głosem  —  zostaw iłaś j ą  w ów czas 
n a  s to ls ... Nie m og łem  c' się n ap a trz y ć , nie 
w iedziałem , czy się k iedy  cię zobaczę. T a  szp il­
ka m a  d la m n ir w ie l ią  w arto ść ; to  n a jc e n n ie j­
szy z m oich k le jno tów ,

—  I pan  j ą  n o s isz?
— Nigdy się z n ią  nie ro zs ta ję .

(Ciao daise% nantąpt)



DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Grudnia 1898 r.

(pseudon im ) opow iedziała „ku o stu d zen iu  e n tu -  
z j a s t ‘V arm ii*  b is to rję  n a s tę p u ją c ą :

Jen era ł de P e llie u i skon fiskow ał p rzy  p ie rw ­
szej rewizji w  dom u P irq u a ; la  w szystk ie p a­
p iery  jego, a w śród  n ich  paczkę w oniejących 
biletów  m iłosnych . B yły to  czule listy  pew nej 
m ężatki i m atk i, z najw yższych  sfer to w arz y ­
skich, do  P ic a n a r ta . Gdy ro m a n so w a  pan i d o ­
w iedziała s :ę z gazet o ko-.fiseacie p ap ierów  
kochanka sw ego, u d a ła  się w śm ierte ln y m  s tr a ­
ch u  do je n e ra ła  P ellieux  z g o rą :ą  p ro śb ą  o zw ro t 
k o m p ro m itu jący ch  do k u m en tó w . Je n e ra ł p rzy ­
znał z u śm iechem , że listy  te  n ie  m a ją  nic 
w spólnego  z k w estją  „ o b ro n y  k rajow ej*  i „b ez­
p ieczeństw em  p a ń s tw a * , a załączyw szy do 
ośw iadczen ia tego uw agę , że n a  przyszłość p ię ­
kn a  pan i po w in n a  być o stro żn ie jszą , ob iecał za 
k ilka dn i zw rócić dok u m en ty , k tó ry ch  n a  razie  
n ie  m iał pod  ręką . U ra d o w an a  kob ie ta  do nóg  
się pochyliła  je n e ra ło w i, a  on p rzy jm ow ał te 
ob jaw y  w dzięczności z dziw nym , ta jem niczym  
uśm iechem .

W  kilka dn i po tem  p. Pełli «ux w ezw ał do  
siebie m ęża w ystępnej kob ie ty  i w ręczył m u  
k o m p ro m itu jąc e  listy. L ;czył on  n a  to , ze p a n  
te n  w yzw ie n a  po jedynek  P ic ą u a r ta  i n a  ta m ­
ten  św ia t go  w y p ra w i, u su w ając  z w idow ni 
„niem iłego d la je n e ra łó w  św iad k a* . O m ylił =>ię 
je d n ak . Z d radzony  m ąż n ie u p o m n ia ł się z b ro ­
n ią  w  ręk u  o k rzyw dę sw o ją , lecz n a  m ocy 
lis tów  m iłosnych  w ytoczył sp ra w ę  o rozw ód  i 
zażądał p rzy zn an ia  so b ’e dzitc i. „ Jen e ra ł de 
P e llieu x , — kończy p an i B ra d e n a n te  — p o p e ł­
n ił za tem  n ajw iększą nikczem ne ść, ja k ą  m ężczy­
zna popełn ić  m oże, n ie  osiągnąw szy  oczekiw a­
nego  rez u lta tu * .

T a k  pisze s ły n n a  fem in i t r a  z parysk ie j 
Frondy. N asuw a się tu  je d n a k  p y tan ie , dla czego 
to  p an i B rad e m a n te  o p o w iad a  ca łą  a w a n tu rę ... 
bez zazw isk? N a tym  punkcie  Fronda o d zn a­
czała się zaw sze p rzedziw ną o tw arto śc ią , a ja k  
w iadom o , sy n d y k a t d rey fusow sk i, p rzy  w ygrze­
by w an iu  n a jw strę tn ie jszy ch  skandalów , nie w ahał 
się n igdy  cy tow ać im ion  i nazw isk  sw ych cfia r. 
O dsłan iano  w szystko  i n ie  troszczono  się n igdy  
o h o n o r  kob ie ty , gdy  tego  „sp raw a*  w y m ag a ła .

T u  je d n a k  m ilczy pan i B ra d e m a n te  i n a  
k ilk ak ro tn e  żądan ie  o rg an ó w  w o jskow ych , aby 
pow iedzia ła  o  Kogo chodzi, n ie  raczy  w cale od ­
pow iadać...

Politechnika warszawska.
Warszawa 11 g rudn ia . 

A rch itekci tu te js i p p . Szy ller i R ogoyski, 
k tó ry m  pow ierzono  w y b u d o w an ie  gm achu  poli­
techn ik i w arszaw sk ie j, w y jecha 'i za g ran icę  w 
celu zazna jom ien ia  się z b u d o w ą  najlepszych  
politechnik  zag ran icznych . O becnie b aw ią  w P a ­
ryżu . CHo g arść  szczegółów  o do tychczasow ej 
ich p o d r ó ż y :

O g lądan ie  gm achów  po litechn ik  e u ro p e j­
skich zaczęto  od sto licy  A u strji i w  W iedniu  
zb ad an o  w szystk ie szczegóły b u dow y  g m ach u  i 
ro zk ład u  a u d y to rjó w  p raco w n i, w arsz ta tó w  i 1a- 
b o ra to r jó w  chem icznych . Z W iedn ia  zaś dele­
gaci u d a li się do  G racu  i L eoben .

D alszym  e tapem  była S zw ajcarja , a m ia ­
now icie Z u riih . B -d a n ie  g m ach u  tam ecznego , 
zap ro jek to w an eg o  p rzez  jed n eg o  z n a jzn ak o m it­
szych a rc h itek tó w  eu ro p e jsk ich , S sm p e ra  i u rz ą ­
dzen ia  specja lnej p raco w n i do b a d a n ia  w y trzy ­
m ałości różnych  m a te rja ló w , n as tręczy ło  naszym  
budow niczym  sp o ro  m a te rja łu  i w skazów ek n a ­
d e r  pożytecznych .

P o  Z n rich u  zw iedzono po litechnik i N ie­
m iec p o łudn iow ych , obecn ie  zaś pp . Szyller i 
R ogoyski s tu d ju ją  zak łady  parysk ie , t. j .  szkolę 
d ró g  i m o stó w , szkolę c e n tra ln ą  i inne . Z P a ­
ry ża  zam ierza ją  u d ać  się do  A oglji, a  p rz y n a j­
m n ie j do  sam ego  L o n d y n u . W ą tp liw ą  je d n ak  
je s t rzeczą, czy czasu  n a  to  n ie  zb ra k n ie ; p o ­
n iew aż i tak p o zo sta je  jeszcze zw iedzenie po li­
techn ik  w H anow erze , B ru n szw ik u  i co n a jw a ­
żniejsza, w  C b a rlo tte n b u rg u  p o d  B erlinem .

O bfity  p lo n  spostrzeżeń  technicznych  z c a ­
łej w ycieczki będzie n iew ątp liw ie  p rzedm io tem  
szeregu  o d czy tó w ; tym czasem  zaś z gó ry  m o ­
żn a  m ieś pew ność , że z sum iennego  b id a n ia  
u rząd zeń , w y p ró b o w an y ch  gdzieindziej, wielce 
sko rzysta  gm ach  po litechn ik i w arszaw sk ie j.

Kosz redakcyjny.
S ą  w  koszach  redakcy jnych  rzeczy, o k tó ­

ry ch  się n ie  śn iło  filozo fom ! Nie w  sam y m , co 
p raw d a , koszu, lecz ju ż  w  b a rd z o  bliskicm  jeg o  
sąsiedz tw ie , pew ien  „b y slry  i w y traw n y  kr yt yk* 
znalazł n ie d a w n ) h st i p o e z je , Które poniżej 
p rzy toczym y. (O p iek u ń cza  dł ń  w y traw n eg o  
k ry ty s a  u ra to w a ła  od zag łady  perłę  poezji.) 
P o słu ch a jm y , co m ów i o seb ie  sam a a u to rk a , 
u k ry w a jąca  się pod  p seu d o n im em  N ea -S afo n y  

„N ie czuję się w p raw ie  ta ić  egoistyczn ie 
te g o , co p o w in n o  w k ró tce  s ta ć  się w łasnośc ią  
całego spo łeczeństw a polskiego — pisze N eo- 
S a fa n a  —  ze z a ś , p rze rzuca jąc  szpalty  pi.-sno 
n a s z y c h , zauw aży ł im  z boi ś c i ą , iż poez ja  n a ­
sza co raz  niżej u p a d a ,  posy łam  w ięc sw oje 
u tw o ry , ażeby  szan o w n a r< dakc ja  zechc*ala je  
uw zg lędn ić d rn k iem  *

Ś w iadom ość w łasnej w arto śc i łączy się tu  
z g łębok im  k ry tycyzm em . D ad a jray , że N eo- 
S afo n a  nL- cierpi rów nież  n a  b ra k  p o d n io ;lo śc i 
uczuć. P o m ija m y  je j, w ięcej niż p rzec ię tną , d e ­
lik a tn o ść  w  d raż liw ej kw estji h o n o ra rjó w . Lecz 
o to , co sa m a  znów  pisze o  so b ie :

„Nie je s te m  m a ti r ja l i s tk ą , co szanow na 
red ak c ja  zauw aży ła  z lirycznego  n a s tro ju  m ojej 
poezji.*

N ie koniec n a  tem . N eo -S a fo n a  n ie p o w o ­
du je  się n a w e t ty le w yrozum iem  i g o d n ą  żądzą 
sław y poetyck ie j, ju ż  j ą  bow iem  p o siad ła  :

„D aw no m ogłabym  spieniężyć lo  m oje 
dzieło, k tó re  w yw ołało  n iek łam an y  e n tu  jazm  
p es ru d  m oich  k rew n y ch  i zna jom ych , k tó rzy  
n ie zostali głusi n a  głos ta len tu .*

O cóż w ięc chodzi tej sz lachetnej o so b ie ?  
„N iech żaden  w zgląd  n ie k ręp u je  S zan o ­

w nego  P a n a  R e d a k to ra , szczerze zaw sze proszę 
się zw rócić do m n ie  o dalsze u tw o ry  L*

C hodzi je j ty lko o d o b ro  rodzim ego  p iśm ien­
n ic tw a I

„Co się zaś tyczy obfitości -  pisze d a ­
lej —  to  n iech nie będzie n a  w zględzie, i n iech 
R ed ak c ja  ob ro n i się w szelkiem u zw ą tp ie n iu : 
je s te m  w  kw iecie w ieku...*

O to  są  słow a, p raw dziw ie  po k rzep ia jące  
d la  n a s :  ź ród ło  N eo-S afony  n ie p ręd k o  bić

p rzesian ie, n a  raz ie  w ięc p rzyszłość naszej po ­
ezji je s t zapew n iona .

N iepodobna n am  zapoznać  czy teln ika z całą 
r  zległością tw ó r czej dziedziny tej m łodej, a n ie­
spożytej siły naszej. D ość pow iedzieć, że z ję ­
ci ?ej s tro n y  żywi on a  „ h u m an ita rn e*  uczucia 
n aw e t w zględem  „p taszków *  i w o la :

...Gdy zim a nastaje,
P atrzą  w koło biedne ptaszki, czy n ie m a ziarnek,
Myśląc, że będąc chłopem , m iałyby ich cały garnek.

Z d rug isj zaś s tro n y  n a teh n isn ie  je j sięga 
d najta jn ie jszy i h g łęb in  au to -a n a lizy :

Może dla innych to  tak  straszna nie jest chwila 
Ale duch mój jnż daw no rzew nie się um ili,
Gdy w spom inam  o czasie mej przeszłej młodości 
I widzę nadchodzący czas przyszłej dojrzałości.
I  g.tyby n ie cześć, m oim  t a l e n t o m  oddana,
Możebym n a  cm entarzu  już była pochow ana,
B o m  b y  b y ł a  anorm alna na  świecie istota,
Gdybym żyła, gdy w koło obojętność się m iota !.

C zytelnik  sam , z a p e w n e , odczuje i now ość 
fo rm y , i dzielność m yśli, tu  zaw arty ch  N am  
pilno  spełn ić jed y n e  zlecenie N e e -S if in y ,  k tó re  
je s t zarazem  w skazaniem  jed y n ej n ag ro d y , j a ­
kiej się duch  poetk i d o m a g a  od  w spółczesnych.

„Lecz i ja  się nie łudzę —  pisze N eo- 
S afoua — ażebym  m og ła  żyć zaw sze. W iem , 
że m oja śm ie rte ln a  cząs tka  w róci do ziem i. 
P ozostan ie je d n ak  pn m n ie  n ieśm ierte ln a  s p u ­
ścizna talentu, K tórą p rzek azu ję  po tom ności. O tóż 
c h c ia ła b y m , żeby k to ś  w ydał poezje m o je  na 
n iebieskim  p ap ierze  i ,  ieśli m o ż n a , czerw onym  
d rn k ie m , jak  ów  p o e m a t pt. „E leonora* . Może 
by w ów czai k ry ł’ ka zaję ła  się m n ą  rów nież 
3 e rjo , ja k  ongi „ E le o n o rą * ; m oże n aw e t z n a ­
lazłby s ię  k to ś , k to b y  z listó  v m oich  i n o ta t 
zrob  i t o , co pew ien  m ąż k ry tyczny , p rzy jacie l 
Ju ljusza , z ob ił d la  m ego... M oże?*

T a r ą  je ń  o s ta tn ia  w ola N eo-Safony .
G d u e ż fś , u tę sk n io n y  p rzez  duszę poetk i 

m ężu i r j ty c z n y ?  C zyżbyś ju ż  był pośród  n a s ?

Laureat warszawski.
L au rea t w arszaw sk iego  k o n k u rsu  d ra m a ty ­

cznego p. A ndrzej N ieraojew eki, k tó reg o  pięcio­
ak tow y d ra m a t p. t. „Faroilja*  uw ieńczony  z o ­
sta ł n tg ro d ą  w  sum ie 5 0 0  rub li, w ystęDuje 
W prawdzie po ra z  p ierw szy  z dziełem  "sceni- 
cznem , nie je s t je d n a k  now ym  ta len tem  we w ła- 
ściw em  tego  słow a znaczeniu .

W  g ron ie  m łodych  p isa rzów  naszych, p. 
N iem ojew ski za jm u je  od kilku  la t je d n o  z. m iejsc 
najw ybitn ie jszych . P rzed  d w o m a la ty  m ieliśm y 
sposobność z d rw ać  sp raw ę  ze zb io ru  p ięknych  
jego  poezji p ro zą  p. t. „L istopad* . W cześniej 
jeszcze d a l się o n  poznać, jako  u ta len to w a n y  
now elista  i p o e ta , jak o  a u to r  Łomu now el, o sn u ­
tych  n a  c iem nem  tle  bó lów  i n iedom agań  w sp ó ł­
czesnych, — o raz  dw óch , w ydanych  w  K rak o ­
w ie w r. 1891 i 1893, zb iorków  poezji, oce­
n ionych  b a rd :o  poch lebn ie  przez C hm ielow skiego  
w znanej książce o poetach  w spółczesnych.

W k ró tce  po tem  w yszedł osobno  ła d n y  i 
w dzięczny poem acik  N iem ojew skiego p. t. „M a­
jów ka* , o raz  w oddzielnych  zeszytach u tw o ry  
takie, ja k :  „P odziem ia* , „Z iem ia ob iecana* , 
„Ł uny* , „W  ciszy w iejskiej* i inne.

O becnie m a się ukazać w  W arszaw ie  p o ­
żąd an y  od d aw n a  w y b ó r poezji m łodego  a u to ra , 
m ającego w szelkie kw alifikacje do p racy , z p ra ­
w dziw ym  poży tk iem  d la  sceny  naszej i n a  za­
n iedbyw anej od pew nego czasu p rzez  ta len ty  
m łodsze niw ie p ie z ji  d ram a ty cz n e j.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  14 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: „Zaklęty zam k “ , operetka. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

■ Wiadomości 080b l8te . Marszalek kraju hr. Stan. 
B a d e n i  wyjechał na k ilta  dni do W iednia. ■*-> Na­
miestnik hr. L. P i n i ó s k i  powrocil wczoraj popo­
łudniu do Lwowa.

Kalendarz. Środa (14 ): Nikazegc Wschód 
słońca o godrinie 7 minut 50, zacnód o godzinie 3 
minut 59.

Związek* kas chorych, Otrzymujemy następu­
jące pism o: O jnośnie do notatki o zgromadzeniu ki - 
chorych, pozwalam sobie prosić o łaskawe umieszcze­
nie następującego wyjaśnienia: Gdy w niedzielę, tj. 
w dniu zgromadzenia z powodu zajęcia dyrektora 
dr. Zgórskiego w krajowej komisji przemysłowej m u­
siałem być rano obecnym w Bankn krajowym, o 
godz. zaś 12 miałem wyjechać w aprawie urzędowej, 
poruczyłem w środę d. 7 bm. przewodnictwo na 
zgromadzeniu debgatów  zastępcy prezesa związku p. 
Krasuckiemu Wychodząc d. 11 bm. z domu na po­
siedzenie p. Krasucki z a c h o r o w a ł  n a g l e  i mógł 
w sali obrad zjawić się dopiero po godz. 11. Nie 
zastawszy już tutaj pp. delegatów, którzy udali się 
byli do lwowskiej kasy chorych na zebranie, uprosi! 
natychmiast p. Krasucki d r. Kulczyckiego, by tam 
się udał i objaśniając pp. delegatów o nieprzewi­
dzianej przeszkodzie, prosił o oznaczenie godziny, 
celem odbycia zgromadzenia. Pp. delegaci, nie uzna­
jąc jednak chw towej nieprzewidzianej przeszkody, 
na odbycie zgromadzenia się nie zgodzili. Z powa­
żaniem Dr. Wacław Dcmassewski.

Grafl. TarnOW«ki’tche8. NadesłaDo nam na­
główki z kopert i blankietów, na których najwy­
raźniej czytamy: „Grad. Tarnowski’sches Forstamt
Rudnik*. Nadmieniamy, że Rudnik należy de JE. 
Stanisława hr. Tarnowskiego, profesora literatury pol­
skiej w uniwersytecie Jagiellońskim, oraz prezesa aka- 
demji umiejętności.

Wybory delegatów na walne zgromadzenie 
krak. Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbyły 
się już w kilku okręgach. W ybrani zostali: w okrę­
gu krakowskim dr. Pasikowski Franciszek, hr. Wo- 
dzicki Antoni i Ożegalski Stanisław.

Na Bukow inie: Bogdanowicz Grzegorz, Abra- 
hamowicz Krzysztof, Niesiołowski Stanisław.

W okręgu bocheńskim : Czecz Karol, Dydyński 
Marjan i Włodek Zdzisław.

W  okręgn kolomyjskim: Dąbek Józef, Łążyń- 
ski Stanisław i Moyia Rossochacki Stefan.

W  okręgu rzeszowskim: p p rek Stefan, Dy- 
dyński Stanisław i hr. Tyszkiewicz Janusz.

W  okręgu nowosądeckim: Głębocki Stanisław, 
Mars Zygmunt i Skarszewski-Zuk Adam.

W  oktęgu stryjskim : Komornicki Stauistaw, 
br. Brunicki J u l a i  i hr. Dzieduszycki Zygmunt.

W  okręgu żółkiewskim: Obertyńiki Zdzisław, 
Stroński Tadeusz i Raciborski Aleksander.

Prezesem zarządu głównego Tow. ,  Kółek rol­
niczych* wybrany został onegaai jednogłośnie poseł 
sejmowy A rtur Zaremba Cielecki, w m ejsce posła 
dr. Skalkowskirgo, który z godności prezesa stanow­

czo zrezygnował. Zarząd główny „Kółek rolniczych* 
uchwalił również, z chwilą zatwierdzenia przez na­
miestnictwo nowego statutu, kooptować na członków: 
posłów Średniawskiego ■ Kramarczyka, oraz pp. pref. 
Mikulowskiego-Pomorskiego z Dublan i St. Stefa- 
nowskiego, właściciela dóbr z Samborskiego.

Atak apoplektyczny. Dr. Bernard Goldmann, 
poseł na sejm krajowy z miasta Lwowa, dostał 
w sobotę w biurze ataku apoplektycznego. Dzięki 
natychmiastowej i skutecznej pomocy leksrskiej i 
silnemu organizmowi pacjenta, wraca on już do 
zdrowia i niebewem obejmie na nowo przerwane 
chwilowo czynności zawodowe.

Znaczną kradzież popełnili niewyśledzeni de- 
tąd rr.czimieszkowie na szkodę adwokata krajowego 
p. Ignacego Ciemeryńskiego, zamieszkałego przy ul. 
Grodzickich 1. 4. W niedzielę popołudniu lub w nocy 
skradli oni z® strychu p. Czemeryńskiego mnóstwo 
rozmaitych rzeczy, wartości około tysiąca zł Kradzież 
skonstatowano dopiero onegdaj, a komisarz policji 
p. Łysakowski zajął się wraz z całym sztabem ajen­
tów tropieniem ptaszków. Na ślad ich naprow_dią 
może policję pogubione przez nich rzeczy, które za­
jęci przy sąsiedniej budowie murarze p-umachodzili 
i porozbierali między siebie.

0 mandat sejmowy z większej własności rze­
szowskiej, w miejsce p. Jędrzejowicza ubiegać się 
ma p. Stanisław Dąbski, właściciel dóbr w rzeszow- 
skiem.

Delegatami do rady nadzorczej krsk. Towsrz. 
ubezpieczeń wybrano z Przemyśla pp. Władysława 
Kraińskiego, Mieczysława Paszkudzkiego i hr. Hen­
ryka Konarskiego.

Zmian* własności. Kopalinę i Olchawę, wsie 
stanąwiące część dóbr Wiśnickich, nabył od profe­
sora dr. Maurycego Straszewskiego, zastępca prezesa 
rady powiatowej bocheńskiej, p. Tytus Messner z 
Wieruszyc aa cenę 200 .000  zł.

W krakowskiej szkole sztuk pięknych roz­
strzygnięto konkurs, rozpisany dla uczniów na temat 
„Promoteusz*. Za wykonane na ten tem at prace 
w rzeźbie otrzymali nagrody p. Kazimierz Duni­
kowski w kwocie 50 zł., p. Pelczarski Bronisław 
20 z ł .; za pracę w malarstwie otrzymał p. Alfons 
Karpiński 45  z!., p. Hofman Wlastymicz, Czech 
z Pragi 25 zł. Wreszcie za prace w rysunku o- 
trzymaii pp. Noskowski Tadeusz 30  zl. i Popowski 
Wacław 15 zł. Z terminem do dnia 1. stycznia 
rozpisany został nowy konkurs świąteczny dla 
uczniów szkoły w działach malaskim, rzeźbiarskim 
i rysunkowym.

Poiar. Onegdaj na dworcu kolejowym w Kra­
kowie wszczął się pożar w urzędzie pocztowym, gdzie 
od rury piecowej zapaliła się ścianka między dwoma 
piecami żelaznymi. Straż ogniowa natychmiast uga­
siła pożar.

Trup W studni, w uzupełnieniu doniesienia 
ze Stanisławowa, że w jednej ze studzień tamtej­
szych znaleziono zepsute zwłoki żołnierza, donosi 
nam nasz korespondent tamtejszy, że trup ten leża! 
w wodzie nie mniej, nie więcej, tylko 28 duil 
Były to zwłoki Józefa Hryciaka, rodem z Nadwórny, 
szeregowca 12 kompanji 58 pp. Czy Hryciak zgi­
ną! śmiercią samobójczą, czy też przypadkową, nie 
sposób dociec. Ze studni tej prze* 28 dni czerpano 
i pito wodę, gdy zaś z głębi zaczęły się wydo­
bywać fetory, studnię oczyszczono i wydobyto z jej 
dna najzupełniej zepsute zwłoki Hryciaka w pełnym 
mundurze

Zaoójstwo. Ciszę zimową Szczawnicy prze­
rwał w ty.n, roku ądgios dram atu, który rozegrał 
■ię tu  przed kilka dniami. 7, Krościenka nad Du­
najcem oj ują wypadek w sposób następujący: 
„W e czwartek 8 bm. między godziną 1 a 3 w no­
cy, młody, inteligentny, powszechnie szanowany i 
łubiany Tadeusz Doskowski, syn śp. Józefa Do- 
skowskiego, długoletniego lekarza zdrojowego, wła­
ściciel dwóch wilii w Szczawnicy i oficjalista dzier­
żawcy zakładu zdrojowego p. Wiśniewskiego, w sta­
nie podnieconym strzelił z dubeltówki do pani Gór­
skiej w jej mieszkaniu, a kula przeszyła lewą pierś, 
przeszła równolegle krzyże, a następnie ugrzęzła 
w ścianie. Nieszczęśliwa, po strasznych, trzechgo- 
dzinnych męczarniach, mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej, wyzionęła ducha, osierocając dwoje 
dziewczątek w wieku czterech i siedmiu lat. Do­
skowski po spełnionym uczynku szalał i usiłował 
dwukrotnym wystrzałem pozbawić się życia, jednak 
napróżno. Następnie oszalały pobiegł po lekarza, 
wreszcie udał się na posterunek żandarmerji i sam 
się oddał w ręce sprawiedliwości. O godzinę 6 rano 
przywiózł go żandarm pod eskortą do sądu w Kro­
ścienku. Dnia 7 bm. wieczorem Doskowski zdradzał 
w kółku znajomych przygnęhienie, spowodowane, o 
ile z mowy jego - o ż n a  było wnioskować, złymi 
stosunkami finansowymi. Go było istotnym powo­
dem zabójstwa, śledztwo wyjaśni, faktem jest atoli 
niezaprzeczonym, że tuż przed samym wypadkiem, 
tj. przed północą, był u Górskiej, która w jego 
willi mieszkała i z nim  sąsiadowała, tam dtuższy 
czas pozostał, następnie powstała gwałtowna sprze­
czka, pełączona z ostrem i wymówkami ze strony 
Doskowskiego. Utrzymuje się pogłoska, że Góiska
była zamężną, a przyczyną tego okropnego dra­
matu. miała być zazd.ńść. Górska przybyła jako 
gość do Szczawnicy, a następnie objęła rolę goepo 
dyui u Dos "jwskiego, pozostając z nim na stopie 
zażyłej. OJ niedawna dopiero zażyłość ta zmieniła 
się pod wpływem podejrzenia, spowodowanego przez 
jakiegoś młodego mężczyznę, który za często u niej 
byw»ł, a do tego mile przez nią był a  id siany. Zda­
rzenie to wywołało powszechny smutek. Doskowski 
znany był jaao człowiek poważny i spokojny. Gór­
ska od trzech lat miała z mężem nie żyć, mimo to 
m aż jej pieniądze posyłał, a nawet kilka dni temu 
znaczniejszą kwotę od niego otrzymała.

Cśsarz ojcem chrzestnym trojaków, w  dniu 
jubileuszu cesarskiego, 2 grudnia, żona biednego 
tkacza w półnecnych Czechach, Marja Richter, wy­
dała na świat trzech tęgich, zdrowych chłopców.
Ponieważ małżeństwo to posiada już czworo dzieci, 
z których najstarsze liczy pięć lat zaledwie, przeto 
łatwo m ożra sobie wyobrazić położenie biednej ro ­
dziny, niespodziewającej się tak obfitego błogosła­
wieństwa. Jeden ze znajomych Richtera doradził mu 
zwrócić się telegraficznie z prośbą do cesarza, aby 
raczył zostać ojcem chrzestnym jego synów. Richter 
poszedł za tą  radą, a w kilka godzin nadeszła po­
myślna odpowiedź z Walsee, gdzie cesarz hawił.
Moaarcha zgodził się hyć ojcem chrzestnym przez 
zastępstwo trzech młodych Richterów, którzy otrzy­
mali na chrzcie im iena: Franciszka Jozeia, Rudolfa
i Albrechta.

Malcy i ich matka są zupełni zdrawie, a przy­
szłość mają oczywiście zapewnioną.

Robaczek świętojański. Przyrodnik p. W a­
cław Jezierski miał w W arszawie odczyt o jednem 
z najciekawszych zjawisk w binologji — o świeceniu 
organizmów. Świecenie organizmów^może być bierna 
i czynne. Przykładem pierwszego jest światło ko­

mórek mchu — świetlanki. Podobnie, jak w oczach 
u zwierząt, odbija się tam pewna ilość promieni 
słonecznych. Samoistnie zaś świecą niektóre części 
grzybów i bakterje na mięsie. Gzęstszem zjawiskiem 
jest samoświecenie zwierząt, naprzyklad owadów, ro ­
baków. Najwieęcej jednak osobników i gatunków 
samoświecących znajdujemy w oceanie, suma świe­
cenia organizmów powierzchni oceanów daje wspa­
niałe zjawisko tak zwanej fosforyscencji morza. Przy­
czyną tych zjawisk, według profesoia Radziszewskiego, 
jest utlenianie, czyli spalenie cząsteczek.

Naśladowca Kuby Rozpruwacza. Sąd w 
Strasburgu zaczął w tych dniach rozpoznawanie 
sprawy, której behaterowis pozazdrościli smutnych 
laurów Kubie Rozpruwaczowi. W daiu 28. czerwca 
r. b. robotuicy, idący wczesnym rankiem ze Stras­
burga do Kronenburga, dostrzegli śladów krwi na 
slupie latarni, stojącej tuż sbok cmentarza central­
nego. Siady krwawe ciągnęły się aż do sąsie­
dniego pola, na którem ujrzano świeżo skopaną 
ziemię. Zaczęte kopać i znaleziono w ziemi okru­
tnie pocięte zwłoki dziewiętnasto letniej Leoni Lau- 
baeber, mieszkanki Kronenburga. Okaleczane w spo­
sób wyjątkowy ciało i wydobyte wnętrzności nie 
pozwalały ani na chwię wątpić o naturze zbrodni. 
Śledztwo wykryło, iż morderstwa dopuścił się niejaki 
Jakób Gier, mieszkaniec Strasburga, który upodobał 
sobie Leenję i prześladował ją swemi propozy 
cjami. W  dniu 28. czerwca r. b. Leonja wracała 
z wesela ze Strasburga, niosąc w zawiniątku bu­
telkę wina dla starego ojca. Gier napad) na nię 
na cmentarzu centralnym, nożem przeciął jej gardło, 
Doczem powlókł ciało na pole przyległe, gdzie przez 
całą no znęcał się nad zwłokami, pokrzepiając się 
od czasu do czasu winem. Dochodzenie sądowe 
znalazło wśród rzeczy Giera różne szczegóły stroju 
kobiecego, których posiadania wyGómaczyć nie mógł. 
Idąc po nitce do kłębka, sędzia śledczy wykiył, iż 
zbrodnia.z poprzednio dwa razy już dokonał podo­
bnego morderstwa na dwóch dziewczętach, jednej 
w Zurychu, drugiej w Mulhuzie.

Centralne ogrzewanie parowe dla calege 
miasta. W edług Industrie und Iron, pewne towa­
rzystwo w m. Genewie, . w itanie New-York, uzy­
skało • przywilej na wybudowanie centralnej stacji do 
ogrzewania parą wszystkich domów prywatnych i 
publicznych w całem mieście. Fara zatem na r<?wni 
z wodą, gazem i elektrycznością, doprowadza aię do 
każdego domu. Opłatę za parę unormowano w ten 
sposób, ie  obywatele amerykańscy płacą dziennie 
od domu 7 '5 0  fraLkow, cudzoziemcy zaś nieco 
wi cej.

Twardy 8en. Henryk Hase, mieszkaniec Stone 
Greek, w amerykańskim stanie Ohio, zapadł od pe­
wnego czasu na niezwykłą chorobę, która objawia 
się tem, iż chory zasypia niesłychanie twardo, 
poczem wstaje, wychodzi z domu, wdrapując się na 
drzewa, nie wyrządzając sobie przytem żadnej szkody. 
Rodzina, obawiając się jakiege wypadku, strzeże 
chorego dniem i nocą. W ostatnich dniach, siostra 
Henryka, siedząc w pokoju, przylegającym do sy­
pialni brata, usłyszała szelest, podniosła się tedy 
i zajrzała do sypialni. Henryk siedział na para­
pecie okna. Zaledwie drzwi skrzypnęły, chory pchnął 
okiennicę i wyskoczył z wysokości dwudziestu stóp. 
Przerażeni domownicy zbiegli na dół i ujrzeli cho­
rego śpiącego najspokojniej przy węgle domu. Obu­
dzony skarżył się na ból w kolanie i stopie. W e­
zwano lekarza, który stwierdził liczna potłuczenia 
na calem ciele, nie znalazł jednak poważuirjszych 
uszkodzeń. Chory zapytywany odpowiedział, iż po 
upadku nie obudził aię, doznał jednak w chwili spa­
dania uczucia wielkiego cbłodu

Żebracy W Paryżu. Korespondent jednego z 
dzienników berlińskich opowiada następującą, jak 
zapewnia, prawdziwą historją: „Przechodząc codzień 
rano przez Quai de la Vallće, widywałem zawsze na 
tem samem miejscu żebraka, ociemniałego, drżącego 
i widocznie cierpiącego na astm ę; żal mi go było i 
codziennie też dawałem mu 2 sous. W tych dniach 
przez pomyłkę dałem mu podwójnego ludwika, o błę­
dzie moim spostrzegłem się jednak dopiero wieczo­
rem. Nazajutrz rano żebraka nie było na swojem 
m iejscu; że zaś me jestem dość zamożny, aby módz 
podobnie książęce rozdzielać jałmużny, postanowiłem 
spróbować, czy nie uda się odzyskać mojego ludw  
ka. Dowiedziawszy się o adresie żebraka, pospieszy­
łem go odszukać. Komisarz policyjny powiedział mi, 
że żebrak ów zwie się Boulart i mieszka przy ru t 
Rocher, 102. Dom bardzo elegancki, portjer oznaj­
mia mi, że p. Boulart mieszka na trzeciem piętrzą. 
Wchodzę na trzecie piętro; dzwonię, wychodzi do 
mnie ładna, młoda służąca. „Pan Boulart dopiero 
się obudził, muszę się zapytać, czy przyjmuje*. Ale 
p. Boulart przyjmuje. Siedzi w salonie, w elegan­
ckim szlafroku, wita się ze mną z iście pańską 
uprzejmością. Nie wiem, co powiedzieć. „Przepra­
szam pana, ale tu zaszła pomyłka; chodziło mi o 
niejakiego Boularta, żebraka*. „Tak, to ja właśnie 
nim jestem *. „Jakto, przecież.. „Zapewniam pana. 
Gzem mogę służyć?* Jeśli tak, wyjawiam powody 
moich odwiediin. Pan Boulart jest ogromnie uprzej­
my. „Zaraz to sprawdzimy — rzecze — jeszcze nie 
robiłem scontrum kasy*. Go powiedziawszy, otwiera 
biurko, a z bogatej bronzowej szkatułki wyjmuje 
brudny woreczek. Na biurko sypią aię centymy, 
wśród nich błyszczy mój ludwik. „A istotnie ma pan 
słuszność; oto pański ludwik. A teraz przepraszam 
pana, bo czeka na mnie kąpiel*. Podaję panu Bou- 
lart 2 sous. „Oto pański zarobek wczorajszy, nie 
chcę pana krzywdzić!* Pan Boulart bierze owe 2 
sous, chowa z namaszczeniem do sakiewki żebra­
czej, a odprowadzając mnie do przedpokoju, weła 
za mną odchodzącym: „Niech Bóg wynagrodzi ci.
szlachetny dobroczyńco!* ,,Od tego czasu —  koń­
czy korespondent — dziwnie ochlodło moje współ­
czucie dla żebraków stolicy nadsekwaóakitj“ .

Nowe pl8m0 polskie ma powstać w Łodzi 
Adwokat przysięgły, p. O tassewski, rozpoczął sta­
rania w głównym zarządzie spraw prasowych o po­
zwolenie wydawania w Łodzi gazety codziennej w 
języku polskim p. t. Gaeeta Lódeka. Będzie to 
trzecie codzienne pismo polskie w Lodzi.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, dr. W itold K o r y t o w s k i ,  po­
wrócił i objął urzędowanie.

Dar. Cesarz udzielił pogorzelcem w Dzieduszy- 
cach wielkich zapomogi w kwocie 2000  zl.

W sprawie 8ZkÓł rn. Lwowa Miejska komi­
sja budżetowa, uwzględniając od dawna odczuwać 
się dającę potrzebę, ucLwalila dla dozoru stanu oczu 
dzieci szkól miejskich, zaproponować radzie przyjęcie 
na etat lekarzy miasta jednego specjalisty do chorób 
ocznych. Komisja proponuje z am ian o w ać  takiego e- 
karza, na razie prowizorycznie, na przeciąg je nego 
roku. Na ten cel w sta w io n o  d o  projektu budżetu na
rok 1899 sumę 1500  zł.

O dezw a W  myśl uchwały zgromadzenia człon­
ków wyborców z mi*ot- Lwowa do krakowskiego

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, poleca podpi­
sany komitet do wyboru na czterech delegatów pp 
Edwarda Marynowskiego, dr. Teofila Srokowskiego, 
Michała Michalskiego i Leona Syroczyńskiego, upra 
szając o najliczniejszy udział przy wyborze w duiu 
14. b. m. o godzinie 12. w południe w sali ratu ­
szowej odbyć się mającym. — We Lwowie dnia 13. 
grudnia 1898 r. — Dr. W ładysław  Górecki, hr. 
Henryk Skarbek, Jem y K lein, Hipolit Ś liw iń ­
ski, dr Aleksander Lisiewice.

Wielka awantura miała miejsce za Żółkiewską 
rogatką w nocy z niedzieli na poniedziałek o godz. 
11. W jednym z znajdujących się tam szynków czterej 
pijący od dłuższego czasu huzarzy rozpoczęli między 
sobą zaciętą kłótnię, która zapowiadała się krwawo. 
Na szczęście zjawił się patrol 80  pp., który wzbu­
rzonych wezwał do rozejścia się. Huzarzy jednak 
nietylko nie chcieli ustąpić, ale jeszcze stawiali opór, 
a gdy patrol użył przemocy, wszczęła się bójka, 
która skończyła się zranieniem kaprala owego patrolu 
Piotra Dżumeka, przez jednego z huzarów. Ostate­
cznie jednak rozjuszonych uspokojono, Dżumeka opa 
trzylo pogotowie ratunkowe, a wojowniczego huzara 
odstawiono na odwach.

Smutny epizod. Wczoraj wieczorem o godzi­
nie 5-tej znalazła się na policji Gittla Aschkenazy, 
sługa bez obowiązku, ze zwłokami 6 -miesięcznego 
dziecka pod zarzutem j :go zabójstwa. Po p-zesłu- 
chaniu jej jednak okazało się, iż dziecko to przy­
niosła Gittli wczoraj rano do jej mieszkania przy 
ul. Kleparowskiej 1. 26, niańka oświadczając, ił 
dziecka chorego dłnżej trzymać nie będzie. Biedna 
niańka wzięła więc wynędzniałe dziecię na rękę, 
aby z niem udać się do lekarza pc poradę. Ale 
niemowlę w drodze zmarło jej na ulicy na ręku, 
jak to zresztą orzekł lekarz dr. Tatarczuch. Dziecię 
było nieślubne. Jaskrawy ten wypadek świtdezy aż 
nadto dowodnie, jak piekącą jest kwestja budowy 
domu dla podrzutków.

Medali jubileuszowych rozda) dotąd magistrat 
m. Lwowa 3015 sztuk, a ma icb rozdać jeszcze 
przeszło 9000 . Rozdawnictwo tych odznak odbyw* 
się w IV b) biurze magistratu (wojskowem) P°d 
nadzorem kierownika biura p. Chęcińskiego.

Kradzieże Strychowe mnożą się we Lwowie 
z przerażającą szybkością, a zdarzają się z regul) 
tam, gdzie w sąsiedztwie buduje się nowy dom 
Policja po kradzieży jest bardzo czynną, — zwykle 
znajduje nic, — przedtem jednak nie pomyśli o te®, 
że przy nowej budowie powinien się znajdoW*6 
stróż, pilnujący, aby przez mą nie dostawali s>ę 
złodzieje do sąsiednich kamienic.

* Raut kolejowy. Podobnie jak  zeszłego roku odł", 
dzie się i w tym  rokn n a  rzecz kolonji wakacyjn il 
w TuchlL rant, którego urządzeniem  zajm uje aię specjał 
ny kom itet. Dobra sław a zeszłorocznego ran tu  na  ten  eaią 
cel, oraz pam iętnej wycieczki do Tuchli, zapewnia tema 
przedsięł io rstrta  dobro -zynnemn zasłużono powodzenie-

* Otwarcie herbaciarni dla nbogich odbędzie ^  
w czwartek dnia 15 b. m. o godzinie 11 rano  przy u t  
Bema 1. 6.

* Z kola lltcracko-artyśtyoznego. W  robotę, dnia 11 
b. m. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się odczyt P- 
Anny Nenmanowej p. t. „Stolica Kleopatry niegdyś i 
dziś".

Składki na cele użyteczności publiczne] lub nsro 
dowe.

Dla staruszki 70-letniej nadesłał p. E. S. z BrodA 
1 złr.

Zmarli:
Juljusz Marek de Sponheim  T n l l i u s ,  kontroloi 

poczt i telegrafów, zm arł w Krakowie w 64 roku życia-
Franciszek Z a j ą c ,  prawnik, zm arł w Rdzawce koło 

Rabki w 30 rokn życia.
W  Odrow ążn zm arł Kanty Ml i ,  senior ducho­

w ieństwa krak wskiego. Liczył 92 lata . Proboszczem byt 
la t 60.

W  W arszawie zm arła Tekla z Parczew ssich  Z m o r ­
s k a ,  wdow a po R om anie Zmorskim, niepospolitego t% 
len tn  poecie, antorze „Lesława" i „Wieży siedm u  wo. 
dzów*, ora*, znakom itym  tłum aczn „Narodowych pieści 
serbskich*.

I

I>la p a tk.
C ągle p o ja w ia ją  się n ie ip o d zian k i w  try- 

tw o rn y ch  p om ysłach  m ody  — lak , i e  podziw iaj 
m u sim y  n iew y czerp an e  ź ró d ła  jej fan taz ji; Ircz 
i p o ra  daje  sposobność do zm ian  ciągłych. Ma* 
m y sz rony  m roźne , to  dni deszczow e pełne 
m gieł je s iennych , lub  ja sn e , prześliczne, wio­
senne. T o  też co dzień  p an ie  zm uszone zm ie­
n iać tua le ty , w ięc się p raw ie  nosi w szystko 
razem .

Z apy tyw ano  m nie, czy zag ran icą  tej zim y 
jeszcze ro tu n d y  nosić b ęd ą . O tóż pon iew aż -o 
tak  b a rdzo  w ygodne okrycie n a  zim ę, d la  cią­
głych z o fa n  p o w ie trza  u  nas , ro tu n d a  m * j e ­
szcze życie d ługo zapew n ione .

F o rm a  je j się tro c h ę  zm niejszyła, d la  u k ro . 
m n  ijszego o b w o d u  sukni, ale zaw sze to  ten 
sam  płaszcz w ygodny, po k ry w a jący  tak  s tro jn ą  
ja k  znegliżow aną toa le tę . N oszą ją  z karezsiem  
fot me empire, lub  też tak  ja k  sukn ie  z w olan­
tem  coupe en formę', m a  to  być fason  bardzo  
m o d n y , —  ale czy ła d n y ?

Do te a tró w  n a  w ieczory i bale , d la  mis 
dych osób  ro tu n d y  nżyw ane przew ażni*  ja*n, 
n ie  zby t długie, oszyw ane k o ro n k am i lub  iza- 
rok iem i wol n tam i.

D la p ań  s ta rszych  ukazała  się jax o  haut 
gout ro tu n d a  z szkockiego szala; z ciepłego w eł­
nistego  m a te rja łu , w w ielkie k ra ty , kończy się 
szeroką  w tłn is tą  frendzla .

P o  za ro tu n d a m i w idzim y tak ie  m n o itw o  
najróżn ie jszych  p e leryn , caper, m an ty l, t e  t r u ­
dno  je  n ie ty lko  ju ż  op isać , ale naw et policzyć. 
Jed n e  n a  w acie, szkockie, double face, oszyw ane 
w o lan tam i, pełno  ich żu rn a le  pokazu ją . F o rm y  
z ty łu  d ługie, z a o k rą g lo -e z p rzodu , tró ;k ą tn e , 
sp iczaste , p rzy p o m in a ją  okrycia s ta ry c h  p ra b a ­
bek . W szędzie w ielkie bogactw o fu te r , a  juko 
szczyt now ości m ięszan ina tychże i ta k :  b arank i 
z szynszylą, w ydry  z oszyciem  b  rnnkow eni 
sobole z b o b ram i itd . B ardzo  m o d n y m i w  P a ­
ry żu  te j z im y są obcisłe płaszcze, sięgające 
ziem i, z p!u$zu, su k n a  i aksaju ffh  — n ? to  p e ­
le ry n a  fu trz a n a  p o tro jn a . W  ogól s zby tek  fu ­
trzan y  p rie e b e d z i w W * / e. P ?N cle’ ® o d n c s» 
ki Inierze, peleryny , P ^ ' 0Clkl, bo lero  i cab  
o k rycia  z fu te r , n a w e t k raw aty , n ap rzy k lad  so ­
bolow y k ra w a t w p ię ty  k o k ard ą  ak sa m itn ą  z koń  ­
cam i z ogonków  sobolow ych, bard zo  ład n y  i gu 
s to w n y  d o d a tek  do  s tro jne j to a le ty . D 'lej koł­
n ierze sięgające aż do  ram io n , sobolow e, dc 
p asz  i jaszcze dłuższe.

W szeregu m a terja łó w  p rzew aża dziś sukno , 
w ydoskonalone ta k  w fab ry k ach , że pięknością 
i cienkością przechodzi w szelkie g a tu n k i, jak ie  
się do dziś po jaw iały . Do s tro jn y c h  toa le t uży­
w ane jed y n ie  sukno  ł to  w  kolorze b ia łym  — 
b iałe  k ostjum y  su k ien n e  n ajnow szą dziś rzeczą
—  n a  sp ace r pow ozem , do^ te a tru  — w izędzię
—  n aw e t sukn ie  ślubne najm odn ie jsze  z sukna

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
poleca handel

S. W. Niemojowskiego
L w ó w ,  p la e  M a ija c k ]  lie zb a  8.

W ybór olbrzymi. — Ceny najniższe 
Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 l wyżej* 

Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  o d w r o tn ie .
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JiiaL „o . B alow e sukn ie  podobno  m a ją  być ta k ­
że w  k arn aw a le  suk ienne  i falą k o ro n ek  p o k ry ­
te ; k o ronk i zap o w iad a ją  ogólne pan o w an ie . 
F ra n c ja  d osta rczać  ich będzie o lbrzym iem i 
m a s a m i!

P isząc  tyle d la  do rosłych  osób, czuję zaw - 
. ze w  duszy  żal, że się pom ija  m łodziu tk i —  
w esoły  św iatek . Jeszcze to tam , dzięki Bogu, 
kw estja  m ody  m igren  nie sp row adza , lecz już  
p ew n a p różność , chęć p o d o b an ia  w cześnie b u ­
dzić się zaczyna.

S uk iennk i panienek  od lat 12 s to su jąc  się 
do  ogólnej m ody, ro b ią  się także od gó ry  ob ­
cisłe, u  do łu  szersze. S  aniczki n a  figu ry  n ie­
w y ro b io n e  sta le  w idzim y b luzkow e, z p rzodu  
w k o n tra fa łd y  u łożone, z ty łu  z odcinanym  
karczk iem .

M alutkie od la t 8 no szą  suk ienki em pire , 
ty lko , że karczek  obecnie dłużej zachód  i na 
figurę! oszyty fuU rkiena, a sp ó d n 'ck a  w  k o n tra -  
f i ld y  zap lisow ana n ie je s t tak  d łu g ą  ja k  d a w ­
niej. w idać z pod  niej Doóezoski zupełn ie .

P lis z c z łk i dla pan ienek  dn la t 12 ro b ią  
w szystk ie fo rm y  sączkow ej, p rzody  p ro s te  n a  
d w a rzęd y  guzików  zapięte, plecy także  p ro s te  
tro ch ę  n a  bokach  się śc inające . K ołnierz m ały  
w yrzucony , fu trzan y  i takież k lapeczki n a  rę ­
k aw ach . D ługość płaszczyka, jak  i suk ienki.

D la s ta rszych  pan ienek  od la t 13 żak ie ty  
pod ług  fasonu  ogólnie noszonego, dosyć d ługie, 
fu te rk iem  obszyte.

Notatki b u i n h i  i m m i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w  środę po raz drugi , Zaklęty zamek*, ope­
retka w 3 aktach Karola Millockera; jutro we 
czwartek „Zaklęty zamek*, operetka.

W teatrze poznańskim odegrano obraz dra­
matyczny „Rok 1838*, odznaczony drugą nagrodą 
na konkursie tow. „S ulla* . Autorem tego utworu, 
będącego epizodem z życia Mickiewicza, jest siedm- 
nastoletni H anryk Zbierzchowski ze Lwowa.

„Chrystus41, posąg dłuta Piusa Welońskiego, 
uitaw iony został przed kościołem św. Krzyża w W ar­
szawie.

Z izby sadowej.
Kraków 13 g ru d n ia .

(Morderstwo).
W sp ó lo sk arż o n a  żona H acusia  M a rjin n a  

d  w iny  się  n ;e poczuw a. Męża do  zb rodni nie 
n am aw ia ła , a  zeznając n a  policji w  p itrw sze m  
śledztw ie po tw ierdz iła  w szystko to  co m ów ił 
p isa rz , sa m a  ato li n ic  n ie  zeznaw ała .

N astęp n ie  p rzesłuchano  trzech  [św iad k ó w ; 
p a ro b k a , zięc a i córkę zam o rd o w an eg o , poczem  
ro zp raw ę  odroczono  do dzisiaj.

D ziś p rzed  po łudn iem  w dalszym  ciągu 
f iz eslu ch iw an o  św iadków , k tórzy  zeznali szcze­
góły  co do o sta tn ich  chwil życia zam o rd  tw a - 
nego  S zostka .

Nowy S ącz  12 g ru d n ia .
Dziś rozpoczął się d rug i p roces przeciw ko 

70  oaebom  o sk e r i nym  o rozru ch y  an lisem l- 
ckie w  S ta ry m  S ączu dn ia 25 czerw ca b r. P rz e ­
b ieg  tych  ro zru ch ó w  opisyw aliśm y obszern ie  
sw ego czasu. O bw in ien i tw ie rd zą , iż m yśleli, że 
w o lno  żydów  b>ć, gdyż po  w siach lu d -is  cho­
dzili z kartk am i i ogłaszali, że w ładze pozw ol ły 
n a  rab u n e k  żydów  w  dniu  25  czerw ca

Do ro zp raw y  p o w o łan e  91 św iadków , p o ­
trw a  o n a  5 dni.

Gostoflarstwo przemysł i Handel
-  Wiedeń 13 grudnia. ( Giełda eboiowa.) 

Na targu efektywnym tendencja zła, obrotów prawie 
wcale nie było. Ceny nominalnie niezmienione. 
W  spekulacji terminowej notow ano: pszenica na 
wiosnę zj. 9*66, żyto na wiosnę zł. 8*35, owies na 
wiosnę zł. 6 18, kukarudza na maj-czerwiec zł. 5*17

-  Wiedeń 13 grudoia. (S p iry tu s .)  Spirytus 
kontyngentowany z natychmiastową dostawą zł. 18 ; 
na grudzień zl. 15*20.

— Z Izby handlow ej. L w ó w  12 grudnia. 
Posiedzenie wczorajsze izby handlowej rozpoczął 
przewodniczący dr. Marchwicki odczytaniem reskryptu 
cesarskiego wystosowany do prezydenta ministrów, 
a wyrażającego przyjęcie przez cesarza adresu hoł­
downiczego. w którym i izba handlowa wzięła 
udział.

W iadomość tę przyjęli zgromadzeni okla­
skami.

Petem jeszcze po małoznaczących dyskusjach 
uchwalono parę mniejszych poprawek w odpowie­
dziach ankiety w sprawie reform ustawodawstwa 
spółek akcyjnych, poczem polecono tak poprawioną 
enkistę odesłać w tej formie do ministerstwa spra- 

iedliwości,
Na tem narady zakoóezono.
Następne posiedzenie izby handlowej, które 

będzie XIII z rzędu plensrnem posadzeniem, zwo­
łane będzie na najbliższy poniedziałek, tj. 1 7  bm.

—  Na ostatniem posiedzeniu komitetu To 
warzystwa gospodarskiego galic. p. Langie referował 
sprawę rozdania pozostałych z przeszłego roku kwot 
E lypendyjnych  uczn iom  szkoły ro ln icze j w Dublanach, 
po zaciągnięciu bliższych wyjaśnień od obecnego 
dyrektora From m la i powzięciu uchwały, k o m - 
le t wyjątkowo tylko odstępuje od zasady, by stypen- 
dja te rozdać uczniom pierwszego roku przed upły­
wem pierwszego kursu, zapadły na wniosek refe­
renta jednomyślnie następujące u ch w ały : 1) Stypen- 
djum imienia śp. Henryka Janki w kwocie 120 zł. 
przeznacza się dla ucznia Edwarda Nowaka i tegoż 
zaleca się do uwzględnienia kuratorce fu ndacji. 2) 
Słypendja z fundacji śp. Maciąga o 300  zl. rocznie 
przeznacza się Nowakowi Franciszkowi, zaś o 200 zl.
1 ocznie Juszczakiewiczowi Władysławowi i tychże za­
leca się kuratorowi fundacji do uwzględnienia. 3) 
Stjrpeodjum imienia śp. hr. Krasickiego o 100 zł. 
tocznie nadaje się uczniowi Janowi Tustanowakiemu. 
4) Stypendja te wypłaci się w dwóch ratach półro­
cznych z tem  zastrzeżeniem, że gdyby którykolwiek 
z powyższych uczniów uzyskał tymczasem miejsce 
funduszowe, wyplata nasttpnej raty stypendjum bę­
dzie wstrzymaną.

P . br. Brunicki imieniem rady oddziału stryj - 
skiego zwrócił uwagę na potrzebą dobrego piega 
zwrotnego, dla gospodarstw posiadających pola sto- 
czyste i proponował zrobienie próby z kilkoma płu­
gami teg* rodzaju, z różnych fabryk. Zadecydowano, 
aby rzeczą tą zajęła się rada oddziału stryjsko-żyda- 
czowskiego i sprowadziła na próbę pługi takie z fa­
bryki Juljusza Garów w Pradze Bubna i od kowala 
Frólicha w Starym Sączu.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Z koml8yj.
Wiedeń 13 g ru d n ia . P od  koniec w czora j­

szego p osiedzen ia  kom isji ugodow ej p. M e n g e r  
pow róc ił raz  jeszcze do znanej in te rp e lac ji p. 
R u t o w s k i e g o  w sp raw ie  p rzem ó w ien ia  ce­
sa rza  W ilhelm a w B e jru c ie , w  k tó rem  cesarz 
tam te jszem u  konsulow i n iem ieck iem u ad honores 
czynić m itd za rzu ty  z tego pow odu , iż zastępu je  
także in te re sy  firm  au s trjack ich . M enger do w o ­
d z ił, iż w B ejrucie  w eale nie m a konsu la  n ie­
m ieckiego ad honores, lecz zaw odow y konsu l 
jen era ln y , k tó ry  żadnych  firm  zastępow ać nie 
m o że , a n ad to  is tn ie je  ta m  je n e ra ln y  k o n su la t 
au s trjack i. P . M enger zap y ta ł m in is tra  h an d lu , 
czy m u cokolw iek w iadom o  o sp ra w ie , p o ru ­
szonej przez p. R u to w sk ieg o  i czy on nie je s t 
z d a n ia , iż p odn iesione  przez p. R u tow sk iego  
zarzu ty  nie m a ją  żadnej podstaw y .

M ówca d o m ag a się odpow iedzi d la te g o , że 
in te rp e lac ja  p . R u tow sk iego  w yw ołała  w  N iem ­
czech rek rym inacje .

P rzew odniczący  d r. B i l i ń s k i  p rag n ie  
p rzed  udzielen iem  glo3U m in istrow i h an d lu  za­
uw ażyć , że p. R u to w sk i n ie  uprzedził go  o 
treśc i in te rpe lac ji. G dyby był treść  tej in te rp e ­
lacji z n a ł ,  n ie byłby p. R u to w sk iem u  udzielił 
g ło su , będąc zd a n ia , że nie uchodzi p rzem ow y  
m o n arch ó w  czynić p rzedm io tem  d y sk u sji, a  
tem b ard zie j p rzem ow y  m o n arch y  p ań s tw a  za­
p rzy jaźn ionego .

M inister h an d lu  b a r . D i p a u l i  zapew nia , 
że rów n ież  n ie  był uw iadom iony  o treści in te r ­
pelacji. S łyszał pogłoski o lak iem  p rzem ów ien iu  
ceęarza W ilh e lm a , ale s tw ierdza, iż w  B ejrucie 
istn ieje  zaw odow y konsul je n e ra ln y  niem iecki 
i tak i sam  au strjack i. P o tw ierdzić  m oże ty lko 
to , co pow iedział p. M enger.

Na tem  tę  sp raw ę  zakończono.
Wiedeń 13 g ru d n ia . W  dalszym  ciągu dzi­

siejszego posiedzenia kom isji ugodow ej pp. 
S t e i n w e n d e r  i K a i s e r  ośw iadczyli się 
przeciw  zniesieniu  ceł zbożow ych w  T y ro ln .

P . D aw id A b r a c h a m o w i c z  zastrzeg ł 
się p rzeciw  tem u , ja k o b y  zniesienie tych ceł 
było  koncesją  d la  W ęgier i p rzy p o m n ia ł, że 
p ierw szy im puls do ich zniesien ia dała  dzisiej­
sza opozycja jeszcze w  ro k u  1878.

O sta tn i p rzem aw ia ł re fe ren t, poczem  art. 
XII p rzy ję to  w  b rzm ien iu  p ro jek tu  rządow ego 
bez zm iany . Z kolei p rzy stąp iła  kom is ja  do 
o b rad  n ad  arty k u łem  XIII o w agach  i m iarach .

Wiedeń 13 g ru d n ia . W  kom isji ugodow ej 
p rzy ję to  po dłuższej debacie a rty k u ł 13 n ie­
zm ieniony. N ad a rty k u łem  14 dotyczącym  zrów - 
n an ią  p rze  uyslow ców  obu  po łów  m o n arch ji 
pod w zględem  p o d a tk u  od rozpoczęcia i w yko­
n yw an ia  rzem iosła , w yw iązała się dłuższa d e­
b a ta . P rzem aw ia ł w niej p. M au thner, poczem  
odroczono  dalszą ro zp raw ę.

Wiedeń 13 g ru d n ia . K o m i s j a  l e g i t y ­
m a c y j n a  izby posłów  uzna ła  w y b ó r p. S ta p -  
n iskiego za w ażny , — co się tyczy zaś w y b o ru  
p. P ferschego  uchw alono  w e /w a ć  rząd , ab y  za­
rządził now e dochodzenia. WTy b ó r  p. T u e rk a  
u znano  za w ażny.

K om isja p r a s o w a  w y b ra ła  p rzew odn iczą­
cym  p. D z i e d u  s z y  c k  i e g o. K om isja p ra w ­
nicza p. M a d e j s k i e g o .  K om isja  p o d atk o w a 
p :zew odniczącym  p. B e r k s a ,  zastępcam i zaś J a ­
k uba  i W eigla.

Posiedzenie Izby poselskiej.
Wiedeń 13 g ru d n ia . N a  dziiie jszem  posie­

dzeniu  izby p is łó w  m in is te r  h an d lu  b a r . D i-  
p a u l i  odpow iedzia ł n a  in te rp e lac ję  pp . S tap iń- 
skiego, B)jk>, K rem py  i W inkow skiego  w  s p ra ­
w ie p rzy jm o w an ia  czeladników  przez galicyj­
skie p rzed sięb io rs tw a p rzem ysłow e. M inister za­
zn aczy ł, że w ed ług  ustaw y  przem ysłow ej w a­
ru n k iem  p rzy jęcia  j e i t  ukończenie czterech klas 
szkoły ludow ej. W  istocie też w ielka liczba sto ­
w arzyszeń p rzem ysłow ych  w Galicji p rzestrzega  
lej n o rm y  obow iązu jące j. Jeżeli n ie k tó re  p rzed ­
sięb io rstw a z w łasnej in ic ja tyw y  w ym aga ją  w ię­
cej, n iż ukończenie szkoły ludow ej, to  rząd  a b ­
so lu tn ie  tego  zabron ić  im  nie m oże.

Z kolei odp o w iad a ł n a  szereg in terpelacy j 
m in is te r  kolei W i t  t e k ,  m iędzy  innem i n a  in ­
te rpe lac ję  p. S tap ińsk iego  z p o w o d u  b ra k u  w a­
gonów  służbow ych dla niższego p erso n a lu  kole­
jow ego. M inister tap ew n il, że w  d an y m  w y p ad ­
ku, skoro  stw ierdzony  będzie is to tn y  b ra k  tych 
w agonów , on  z łem u n a ty ch m ias t zaradzi. D alej 
odpow iedzia ł m in iste r W i t  t e k  n a  in te rp e lac ję  
p. S y l v e s t r a  i innych  posłów  w  sp raw ie  
budow y kolei G h a b ó w k a - N o w y t a r g  i 
p rzyrzek ł dołożyć s ta ra ń ,  aby  traso w a n ie  tej 
linji było zgodne z in te resem  publicznym .

P re zy d e n t m in is trów  h r . T h u n  od p o w ie­
dział na in te rpe lac ję  p. B i a n c h i n  i e g o ,  żą ­
da jącą  zajęcia się losem  w ychodźców  dalm atyń- 
skich w N ow ej Z elandji.

P . W ojciech h r. D z i e d u s z y e k i  uczynił 
im ieniem  kom isji p rasow ej w n io se k , aby 
w szelkie w nioski do tyczące sp ra w  p rasow ych  
bez p ierw szego czy tan ia  w  izbie, p rzekazyw ano  
tej kom isji.

Sprzeciw ił się te m u  p. dr. G r o s s  tw ie r­
dząc, iż tak ich  w niosków  n a  zaw sze uchw alać  n ie 
m ożna, tem bardzie j, że sprzeciw ia się on  r e g u ­
lam inow i.

P rezy d en t d r. F u c h s  przychylił się do 
żdania p. G rossa, ale p rzyrzek ł, że w nioski do ­
tyczące sp raw  p rasow ych , jeżeli się tem u  n ik t 
n ie  sprzeciw i będzie przekazyw ał kom isji p r a ­
sow ej.

Próba obstrukcji.
P. L e m i s c h  zam ierzył u rządzić  m ałą  

p ró b ę  obstru k cji, m ianow ici* zażądał o tw arc ia  
dyskusji n a  na,b iiższen i posiedzeniu nad  o d p o ­
w ie d z ą  b r. D ipaulego n a  jakąś m ałow ażną  in ­
te rpe lac ję  i do m ag ał się n ad  w nioskiem  sw ym  
g łosow ania im iennego .

W  im iennem  g lo sow an iu  w niosek p. L em i- 
seba odrzucono.

Regulacja płac służby państwowej.
N astąp iła  dalsza  dyskusja  nad  p rzed łoże­

n iem  r z ą d o w e m  o regu lacji p lac  służby p a ń ­
stw ow ej.

P ierw szy  zab ra ł głos p. S t o j a ł o w s k i. 
P rzem aw ia ł p rzed  zupełn ie  p u s tem i ław kam i. 
O św iadczył, iż on  i jegi s tro n n ic y  g łosow ać 
będą za tą  ustaw ą, uw aża ją  ją  jednak  za nie.- 
d o sta teczn ą ; w ogóle rząd  obecny i w iększość 
go p o p ie ra jąca  nie um ie ją  tw orzyć odpow iedn ich  
re fo rm  soejalno-politycznych .

U skarża  się dalej n a  ucisk ch łopów  przez 
w ładze p o d a tk o w e w Galicji, a w  k ońcu  o św ia d ­
czył, iż g ło su jąc  za tą  u staw ą, m a nadz ie ję , iż 
w skutek niej nie sp a d n ą  now e ciężary  na 
chłopów .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł p. G ó t z .
Wiedeń 13 g rudn ia . P o  p rzem ów ien iu  d ra  

Gótza przew odniczący  p rze rw ał posiedzenie i n a ­
znaczył n as tęp n e  n a  dziś w ieczorem .

Nad sp ra w ą  tą  w yw iązała się d ługa dyz- 
kusja, ale izb 1 znaczną w iększością p rzy ję ła  
w niosek p rezy d en ta .

Wiedeń 13 g ru d n ia . S łow iańscy  posłow ie 
z k lubu po łud  ńow ycb S łow ian p rze jd ą  p o n o ­
w nie do opozycji. N iezadow oleni są  szczególnie 
z m in is tra  o św ia ty  B y  l a n d  ta ,  k tó ry  nie p rze ­
szkadza, zw łaszcza w  S ty rji po łudn iow ej, g e r-  
m an izow an iu  ludnośc i słow iańskiej przez 9zkoły 
niem ieckie.

Wiedeń 13 g ru d n ia . Między dzisiejszerai 
p rzedłożeniam i rząd u  zn a jd u je  się także p ro ­
jek t p rzyznan ia  ulg p o d atkow ych  m ieszkańcom  
gm iny  K l a p p a i ,  do tkn ię te j g roźnem  osuw a 
niem  się te re n u .

i telefonii®,
„Dziennika Felskiege” .

„Los von Rom.4
Wiedeń 13 g ru d n ia . P rzy  pośw ięceniu  ju ­

b ileuszow ego kościoła ew angelickiego n a  p rze d ­
m ieściu  W ńhring, w ypow iedział p a s to r  Johann i 
m ow ę, w k tó rej po tęp ił o stro  an tiau s trjac k i i 
an tidynastyezny  ru ch  pod has łem  t Los von 
R om 4 szerzony szczególniej w południow ych  
C zechach. Johann i ośw iadczył, że kościół ew an ­
gelicki o d trąc a  ag itację re lig ijną  ,p ły n ącą  z ta ­
kich pobudek .

Ostdeutsche Rundschau, o rgan  W o lf), k tó ry  
w łaśnie rzucił to  hasło , zam ieszczą dziś list 16 
p as to ró w  z p ro tes tem  przeciw  m ow ie Jo h an n ie- 
go i z ośw iadczeniem , iż oni w  in te resie  ko­
ścioła ew angelickiego n a  basło  „L os von R om * 
się godzą i je ' p rzy jm u ją .

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 12 g ru d n ia . Jak  się zdaje, kw e­

s tja  p rezy d en tu ry  w se jm ie  w ęgierskim  zosta ła  
ju ż  za ła tw iona. M ianow icie h r. S tefan  T i s z a  
zgłosił w ystąp ien ie  sw e z insty tucy j fin an so ­
w ych, w k tó rych  zarządzie d o tą d  zasiadał. W n o ­
szą z tego, że S te f in  T i s z a  zdecydow ał się 
juź p rzy iąć  godność p rezy d en ta  se im u.

Budapeszt 13 g ru d n ia . K an d y d a tu ra  S te ­
fana T i  s z y  n a  p rezy d en ta  izby ju ż  odpad ła . 
P ow ażnym  k an d y d a tem  je st dep. B e r z e v i c z y  
G dyby on nie p rzy ją ł, to  o p rezy d en tu rę  izby 
ubiegał by  się je d e n  z m in is tró w : P e r c z e l  l ub 
D a r a n y i .

Sprawa Plcęuarta.
Paryż 13 g ru d n ia . W  izbie depu tow anych  

w ystąp ił poseł P asca l-G ro u sse t z in te rpe lac ją  
z pow odu  niedyskrecy j, popełn ianych  przez sz tab  
je n e ra ln y  w sp raw ie  D reyfusa. In te rp e lac ja  ta  
w yw ołała  g w ałto w n ą w rzaw ę, w śród  k 'ó re j 
przyszło  n aw e t do  czynnych zw inw ag. M ówca 
w ciąga do ro zp raw y  cesarza n iem ieckiego, sk u ­
tk iem  czego p rezy d en t w zyw a go, ab y  zw ierz­
chników  państw  obcych n ie do tykał; w  dalszym  
ciągu in te rp e la n t m ów i także o A u stro -W ęg rzech  
i zapy tu je  w końcu , czy rząd  zam ierza znosić 
rew olucy jne sp raw k i pew nych  s tro n n ic tw  i czy 
rząd  chce sp raw ow ać rządy d la rzeczypo9politei, 
e ty  d la  Jezuitów . (O klaski n a  sk rajne j lew icy — 
gw ałtow ne p rze ry w an ia  ze w szystk ich  innych 
law ) Min. w ojny  F reycine t zastrzega się p rze­
ciwko uoj>ólnianiom  do tykającym  ca łą  a rm ję  
(oklaski), n iem nie j p rzeciw  tw ierdzeniu , któ*e 
posądza sz tab  jen era ln y  i g u b e rn a to ra  P ary ża  
o nieposzanow & nie u s taw  — dodaje , że k to  za­
czepia a rm ję , zaczepia także osobiście m in is tra  
(oklaski). P rez. m in . D upuy  ośw iadcza, że izba 
odpow ie najlepiej życzeniom  m in is tra  w ojny, 
p rzy jm u jąc  zw yczajny po rządek  dzienny, co też 
w iększość 463  g losam i przeciw  78 uchw ala. — 
Na tem  posiedzenie zam knięto .

Amsterdam 13 g rudn ia . T u te j szy Handcls- 
blałł donosi, że E ite rh  zy zn a jd u je  się pod 
ohcem  nazw iskiem  w je d n y m  z hoteli a m s te r­
dam skich  i zam ierza w yjechać do A m eryki.

Paryż 18 g ru d n ia . A dw . L ab o ri p o d ejm u ­
ją  znow u k roki u  try b u n a łu  kasacyjnego  w ce­
lu  uw oln ien ia P i r ą ja r ta .

W edług  dzienników , try b u n a ł kasacy jny  
zastan aw ia ł się w czoraj nad  tem , jak  ze s ta n o ­
w iska ustaw y  Jnależy postąp ić  z ta jnym i a k ta ­
m i w sp raw ie  D reyfusa.

Cesarz Wilhelm o sytuacji politycznej.
Berlin 13 g ru d n ia . Jak  donoszą, cesarz 

W ilhelm  p rzy jm u jąc  p rezv d ju m  p arlam en tu , 
rozm aw iał z członkam i tegoż o ogólnej sy tuacji 
po litycznej i po ruszy ł także sp ra w ę  F a s z o d y .  
p rzyczem  w yraził zdanie, że so ra w a  to  w p r a ­
w dzie pow ażna, jed n ak że  sp rzeczność zachodzą 
ca m iędzy in te resam i A nglji i F ra n c ji n ie  d< - 
tyka  w cale Niem iec. Z resz tą  p o s la w a  N iem iec 
zależeć będzie od  s tanow iska , ja k ie  w tej s p r a ­
wie zajm ie R osja.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 13 g rudn ia . P a r la m e n t rozpoczął 

w czoraj o b rad y  n ad  e ta te m  p ań s  w ow ym . —  
W  ciągu dyskusji p. R i c h t e r  w yraził zdanie, 
że p o d ró ż  cesarza do P a le sty n y  na e w a n g e li­
ckiej ludnośc i w yw arła  nie najlepsze  w rażenie, 
—  n a s tę p n ie  do tknął w yw odów  h r. T h u n a  o 
w ydalan iach  S tow ian  z P ru s , om aw iał po litykę 
ru g ó w  i nazw ał ją  po lityką n ieg o d n ą  w ielkiego 
n a ro d u .

P o s a d o w s k y  ośw iadcza, że u s ta w o ­
daw stw o  społeczne n ie m oże s tan ąć  n a  chw ilę, 
lecz m usi iść ciągle n ap rzó d . M ówca zaznacza 
konieczność u s taw  o c b n n n y c h  d<a sfer ro b o tn i­
czych i nad m ien ia  w końcu , że w  sp raw ie  k się ­
cia L i p p e  ra d a  zw iązkow a, ja k o  je ,lyn :e  k o m ­
p e te n tn a  in stan c ja , jeszcze orzeczenia sw ego n ie 
w ydała . S ek re ta rz  s ta n u  B uelow  w  dłuższym  
w yw odzie om aw ia  ogó lną sy tuac ję  po lityczną, 
tw ierdz i że w sp raw ie  w schodniej n a s ta l i  oh e- 
cnie faza poko jow a, m im o to je d n ak  p ro b le m a t 
w schodn i n ie  je s t o sta teczn ie rozw iązany; s p ra ­
w a je s t obecnie bardziej skom plikow aną , niż w 
fazach daw niejszych, poniew aż zaostrzy ły  się 
p rzeciw ieństw a m iędzy poszczególnym i ludam i 
b a h a ó sk im i, ato li n ie  zachodzi z tej s tro n y  
obaw a n aru szen ia  pokoju .

O m aw iają*  podróż cesarza  n a  w schód, 
B u e l o w  dow odzi, że N iem cy ew angielicy  n i-

do m u  n ie pozw olą pozbaw ić s 'ę  p ra w a  posia- 
kan ia  św ią tyn i w  m iejscu  św iętem , us;łow an ia  
sk ie row ane  ku tem u , aby u su łta n a  w zbudzić 
nieufność, rozb iły  się, gdyż su łtan  zan ad to  trze­
źw o po trzy  n a  rzeczy — rządom  innych  p ań s tw  
podróż cesarza dow iodła, że N iem cy nie p rag n ą  
naru szać  obcych  in te resów , chcą jed n ak  zastrzedz 
sobie p raw o  o ch rony  nad  pod d an y m i n iem iec­
kim i, k tó re  p rzysługu je  w yłącznie cesarzow i n ie­
m ieckiem u.

P rzechodząc do kw estji ru g ó w  B ie ló w  s ta ­
ra  się w ykazać, że bezzasadne są obaw y zam ą­
cenia przez to  s tosunków  z innem i m o c a rs tw a­
m i, co do n iek tó rych  specja lnych  p rzypadków  
toczą się p rzy jazne rokow an ia  m ;ędzy o rganam i 
n iem ieckiej i austro -w ęg iersk ie j dyplom acji.

O baw a zachw ian ia z jak iegoko lw iekbądź 
pow odu  tró j p rzym ierza  je s t zdaniem  m ów cy  
bezp o d staw n ą. T ró jp rz y m ie rz e  op iera  się n a  
trw ałe j p odstaw ie , pon iew aż je s t rezu lta tem  h i­
sto rycznego  rozw o ju  trzech  w ielkich m o carstw , 
k tó re  od  początku  is tn ien ia  eu ropejsk ich  u s tr o ­
jó w  p ań stw o w y ch  zaw sze w  ścisłych z sobą 
pozostaw ały  sto sunkach  i zaw sze w jak iś sp o ­
sób by ły  z sobą  z łączo n e , te raz  zaś znalazły 
szczęśliw ą fo rm ę  ścisłego zw iązku p rzy  zupełnej 
a u to n o m ji i bezw zględnej sam o d z ie ln o ść  na 
zew nątrz . K ażdy członek tró jp rzy m ierza  m a 
także ró w n y  in te res  w te m ,  aby  ono  istn iało  
d a le j , a pon iew aż tró jp rzy m ierze  nie posiada 
c h a ra k te ru  ag re sy w n e g o , lecz dąży jedyn ie  do 
p rzestrzeg an ia  status quo i u trzy m an ia  is tn ie ją ­
cego p o rz ą d k u , p rze to  tró jp rzy m ierze  oddaje  
w szystk im  ludom  i sp raw ie  pow szechnego  po ­
koju  d o b rą  usługę. (O klaski.)

Z resz tą  zbyt częste dy sp u to w an ie  o is tn ie ­
jących , w ypróbow anych  i pow szechnem u  sp o ­
kojow i służących  p rzym ierzach , n ie  je s t rzeczą 
p o żąd an ą . O s tosunku  do A nglji w yraża s 'ę  
B uelow  w  tym  duchu , że N iem cy w ro zm a­
itych sp raw ac h  i szczegółach m ogą z A nglją  
w spółdziałać bez szkody d la siebie , strzegąc 
rów nocześn ie  cennych z innym i m o carstw am i 
s to su n k ó w  — w w ojn ie  h isz p ań sk o -a m ery k ań - 
skiej N iem cy najw iększą sum ienR ością trzy m a­
ły się lo jalnej n eu tra ln o śc i w obec o b u  p ań s tw . W y ­
w ody sw oje  kończy B u e l o w  ośw iadczeniem , 
że n a ró d  niem iecki, s to jąc  ciągle n a  s traży  sw o­
ich p raw  i in te resó w  będzie zaw sze o tem  p a ­
m ię ta ł, ż ■ przyszłość i p o tę g a  N iem iec zależy 
od o strza  niem ieckiego m iecza, ale n a ró d  n ie ­
m iecki zaw sze staw i się, gdzie w  g rę  w ejdą 
un iw ersa ln e  cele u trzy m an ia  poko ju  św ia to w eg o . 
(H uczne oklaski).

Londyn 13 g ru d n ia . Times om aw iając  m o­
w ę B ulow a w parlam enc ie  nienTeckim , pow ia­
da, że A ng lia  to , czego sam a od N iem iec w y­
m aga, im  n a  w zajem  w każdej chw ili dać 
je st go tow a, a m ianow icie  je3t to  przy jazne 
stanow isko  i w spó łdz ia łan ie  ta m , gdzie in teresy  
tych dw óch p 3ńatw  są zbliżone, a  zan iechan ie 
bezw zględnej opozycji, gdzieby się pod  pew nym  
w zględem  rozchodziły . N iem cy zaw iązaw szy ta ­
kie sto sunk i z A ng lją  i A m eryką , oddadzą naj - 
lepszą p rzysługę sobie i sw oim  in te reso m  h a n ­
dlow ym  a rów nież u ła tw ią sobie osiągnięcie po lity ­
cznych sw ych celów , o ile one w p ro s t nie za ­
g raż a ją  in te reso m  A nglji lub  A m eryki.

N adto  te n  sam  dziennik donosi z W a sz y n ­
g tonu , że ta m  rów nież  o f r ja ln e  stw ierdzenie 
zbliżenia się N iem iec zrob iło  ja k  najlepsze w ra ­
żenie.

W edle doniesień  tego dziennika M ac K m - 
ley z w iosną zam ierza  pow ołać  n a p o w ró t do 
życia kom isję  d la  op raco w an ia  tra k ta tu  h a n ­
d low ego z N iem cam i.

o godzinie 2 7 t  sad  ranem silne trzęsienie ziemi, 
które wyrządziło znaczne szkody.

Madryt 13 g ru d n ia . S agasta  zam ierza  przed  
raty fikow an iem  tra k ta tu  pokojow ego z A m ery ­
k ą  pó łnocną rozw iązać k o rtezy  i p rzep row adzić  
now e w ybory.

Praga 13 grudnia. Donieśienia dzienników e 
ponownem usuwaniu się ziemi w pobliżu miejsco­
wości Klappai mają być przesadzone. Niepokojące 
pogłoski wywołało prawdopod >bnie zupełnie niezna­
czne usunięcie się ziemi, spowodwane opadami a t­
mosferycznymi w dniach ostatnich.

Londyn 13 grudnia. Znany anatom, lekarz 
przyboczny królowej W iktorji, W iliam Genner, 
umarł.

Wiedeń 13 g ru d n ia . Z b ard zo  dobrego  
ź ó d ł a  d o w iad u ję  się, iż c a r  n a  wio3nę roku  
przyszłego p rzybyć m a do W iednia. Z tego po ­
w odu  też p rzysp ieszono  ro b o ty  ro b o ty  około 
now ego b u rg u , tak  że a p a r ta m e n ty  galow e do 
w iosny b ęd ą  ukończone.

Paryż 12 g ru d n ia . N a dzisiejszem  posie­
dzeniu izby dep u to w an y ch  ro zd an o  żółtą księ­
gę, do tyczącą w ycofan ia w ojsk  tu reck ich  z K rety  
i w yboru  ks. Jarzego greckiego  jen era ln y m  ko­
m isarzem  K rety . Z aw iera  o n a  dokum en ty  za 
czas od 1 październ ika do  końca lis topada  b r.

Paryż 12 g ru d n ia . Z A lg ieru  donoszą, że 
an tisem ick i p rezyden t m iasta  R egis, został wczo­
ra j z pow odu m ow y, ja k ą  w ygłosił przeciw  je -  
n e ra ln em u  g u b ern a to ro w i A lg ieru , za su sp en d o - 
w an y  n a  3 m iesiące.

Rzym 13 g ru d n ia . Italie  d e n o ć ,  że konfe­
ren c ja  p rzeciw  an a rch is to m  zaw iesi czynności 
sw e i podejm ie je  n a p o w ró t po  15 stycznia 
p rzy  w yłącznym  w-ipółudziale naczeln ików  in isy j.

Wiedeń 12 grudoia- Polit. Correspondenz 
donosi, że władze austriackie zawiadomione zostały 
przez wielkie firmy spedycyjne, iż niektóre tow a­
rzystwa żeglugi parowej powołują się na istnienie 
dżumy w Austrji i z tego powodu nie chcą przyj­
mować austrjackich pasażerów na pokłady swych 
okrętów. Polit. Corresp. stwierdza przeto, że 
dżuma w Austrji od czasu owych trzech wypadków 
śmierci w szpitalu wiedeńskim, które nie miały 
wcale charakteru epidemicznego, zgoła nie istnieje 
i władze tutejsze nie miały powodu do zarządzania 
środków profilaktycznych. Powyższe zarządzenia za­
granicznych towarzystw żeglugi polegają przeto 
albo na złej woli, albo na grubej nieświadomości.

Wiedeń 13 grudnia. Namiestnik Piniński w y­
jechał z powrotem do Lwowa.

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Abendpost do­
nosi, że studja nad projektami kolei lokalnych 
(Tanersbaha i Predelbahn) z całą gorliwością w m i­
nisterstwie kolei żelaznych w dalszym ciągu się prze­
prowadza, że jednak dotychczas nie powzięto sta­
nowczej decyzji co do żadnego z tych projektów.

Katowice 13 grudnia Przy szybie „Czeladź'' 
kolo Sosnowic zostało sześciu ludzi przez nagły 
wybuch pary zabitych, a czterech ciężko oparzonych.

Praga 13 grudnia. Miejscowości K l a p p a i  
grozi znowu katastrofa, gorsza jeszcze od kwietuio- 
wej z r. b., skutkiem usunięcia się góry u stóp 
której leży. W  ciągu 24 godzin ostatnich usunęła 
się ziemia ponownie o l 1̂  metra, tworząc niebez­
pieczne rysy i szczeliny. W ielka panika ogarnia lu- 
daość mimo, że władze wszystko zarządziły, aby 
wcześnie zapobiedz niebezpieczeństwu.

Wiedań 13 grudnia. Cesarz nadal byłemu 
ministrowi kolejowemu fmp. G u t e n b e r g o w i ,  
przy sposobności przeniesienia go w stały stan spo­
czynku. godność barona.

Wiener Zeitung  ogłasza rozporządzenie mini­
sterstwa spraw wewnętrznych dotyczące taks apte- 
kerskich na rok 1899.

Zadar 12 grudnia. Wczoraj dało się tu uczuć

Telgpran giełdose 1 targnął.
Wiedeń 13 grudnia

&ielda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 389 — , W ęg. 
Kredyty 3 8 9 ’— , Anglobanki 156 — , W iedeńsk. 
„Bankrerein4 265* — , Uniony 2 7 4 '— , Laecderbank 
236 95, Sztacbany 364 62, Lombardy 64 75 Elbe- 
tahle 261 73, Kolej północno-zachodnia 246 — , 
Tytumowe 1 2 3 ‘75, Rima 285*75; Alpiny 195 75, 
Renta majowa 101 15 W ęg. renta koronowa 
97*65 Losy tureckie 57 70  Marki niemieckie
59 01 Tendencja mocna.

Berlie 13 gzudnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurą porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Faritat). Kredyty 224 75 (359  3 9 ,
Siiaabany 154 60 (364 67 j ,  Lombardy 28 25
( 6 6 1 2 ',  Disconto 195*40. Tendencja slab3za z po­
wodu podniesienia dyskontu prywatnego.

Telegram giełdowy.
Wtedeft, dnia 18 grndnia godz. 2 m in. — .

Alpiny 1 8 2 — (łalic. oblig prop. 97 50
Akcje kredytowe 357 50 Wied. losy — —
Kredyty węg. 387 — Akcje tytoo. 123 50
Anglobanki 1 5 5 5 0  4 •/„ Poż. krajowej
Unjony 294 — .  z roku 1893 97 40
Ludwiki — — Elbethale 261 —
Nordbany — ■— L&nderbanki 234-—
Lom bardy 65 50 R enta  złota węg. 12010
Losy tureckie 57 60 B ankverein) 265 —
Staatsbany 3 6 2 '— W spólna ren ta  p. — •—
Czemiowieckie 294 50 R nbłe 128 —

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13 g rudaia  1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Bnczyński ze Stm isłafi 
wowa, T. Zawistowski z Kopeczyńca. H Mierzeński z Du-
bowic. O Sola z W ysocka I Iw anicki z Cieszanowa. Ks. 
W. Mnchowicz z T am ow a.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja  i kawiarnia. M. h r. Rey 
z Przeborow a. I. h r . Milewski z W iednia. M br, Ziemięc- 
ka i E Jaxa Chronowski z żoną z Krakowa. M. Schmeja 
z Białej. Ks. L. Solecki z Brzeżan. Major v, Eberle z Czort- 
kowa. S. Romoszyóski z siostrą i St. Morgnlec ze Schod- 
nicy. E D obrzjiłowska z Moskwy. E Jasiewicz z W ilia . 
S. Każemiakin z Warszawy

Nadesłane.
(R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Nowy Zarząd restauracji W go  pan a  J a n k ó w  
S k i e g o ,  przy nlicy Halicki j 1. 10, poleca sm aczne i 
zdrowe potraw y. A bonam eat na  obiady w lokala i do 
domów po cenach am iarkow anych. 2105 1 —4

Z szacunkiem  A. T o i ^ e .

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz chorób tobiecych i specjalista masaże

ordynuje w e L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Kantor wymiany
c. i. nprzyw. galic. a l t c p g e  Baniu hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie mm  wartościowe 1 tonefy
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
K antor wym iany i oddział depozytow y przenie­

siony dolokaln parterow ego w gm achu bankowym . " W

IDEAŁEM  K O B IET  je s t p ięk n a  k a rn a c ja  
i ta  de lika tna  cera  a ry s to k ra ty c z n a , k tó ra  s ta ­
now i rzeczyw istą  p iękność. Bez z m a r s z c z e k ,  

 ̂ k r o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h  
zd ro w a i czysta b ło n k a  oto są  

!£-'.*i sku tk i o siągn ię te  zap o m o cą  je d n o ­
czesnego użycia CRĆM E SIMON 
P u d ru  i M ydła SIM ONA.

N ależy zażądać p raw d ziw ą  m a r k ę : 
J. SIMON w P a ry żu .

W  G alic ji: W e L w ow ie w  ap tek ach  P P .  
M ikolascha, E h rb a ra , W ew iórk iego , R u c k e r a ; 
w  K rakow ie u P P . W iszniew skiego, R e d /k a ,  
T rau czy ń sk ieg o  i w e w szystk ich  sk ładach  p i r -  
fu m , g a lan te ry jn y ch , w  b az a rac h  etc. 308

D j  dzisiejszego n u m e ru  dołącza się ce nik 
w in  Karola Rudolfa Wernera.

T E A T R  hr. SKARBKA. ___

D z i ś :

Zaklęty zamek
o p ere tk i w 3 ak tich  A. B e rli;  mnzyk& K. Milló kera. 

O S O B Y :
H rab ii G jiersburg, m ig a a t i p in  zamka Mysikowski 
Ko-alia . ■ , • Bohnss
Bouelti, rządca z i rnku hrabiego . Lelewicz
Mateusz, bogaty włościanin . K iczm in
Marysia, jego córka . . Bronikowska
Sobek . • • Orzelskt
Jędrek . • . Borucki
Krystyna . • . . Weigel
Rózia, jej wychowanka . . Kliszewska
Bonstett 1 . Kratoohwil
H ih a en tritt  > przy aeiele hrabiego . Neum an
Carolsheim J . Różański
Szymon, szynkarz w iejski. . Solnicki

i  i ' z  dzieje się w Tyrolu  w ubiegłem  stuleciu.

WODA LWOWSKA odznacza się  b a rd z o  p rzy je m n y m  i d łu g o trw a ­
łym  zapachem . W oda lw ow ska  je s t  znako ­
m itą  p e rfu m ą  do sk rap la n ia  suk ien  i ch u stek , iw r tw -  

F lak o n  8 0  cen tó w  i 1 s ir . 5 0  ct. Bic8 {

Jan Ihnatowicz
sklepy własne uL K opernika 1. 3, ul. H alicka L 11. KRA KÓW : Sukien- 
20 CZKRtDOWCE: Rynek 1. 2  PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24
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(68)
H e n ry k  L e  R o u x .

Władca Oliwili.
Z  francuskiego.

Mer oddalił się z dw om a artylerzystam i i 
zaraz pownócif. Ludzie włożyli między uszy 
dzbanu drąg i nieśli go między sobą.

Postawili naczynie na ziemi przed kapita­
nem , który natychm iast rozkazał:

— Napełnijcie w odą pu h ar dla tego czło­
wieka i kubeł dla jego m uła.

W szyscy patrzyli zazdrosnym  wzrokiem, jak  
wlewano wodę do przyniesionych naczyń, j e ­
dnakowoż nie poruszył się nikt.

Rozkaz kapitana był dla Kabyla niespo­
dziewanym , jednakow oż nie uznaw ał się jeszcze 
za pobitego.

Zwilżywszy usta  wodą, wylał pogardliw ie 
resztę na ziemię.

Nie odchodził jednak, lecz stal dalej przed 
oficerem, uśm iechając się ironicznie.

— Czego chcesz jeszcze? — zapytał La 
Vendóme podrażniony.

— Musiałem w łaśnie w tej chwili myśleć 
o tem  — odparł reakab, uśm iechając się j e ­
szcze ciągle — jaki okrzyk rozpaczy w ydaliby­

ście, sam ochwalcy, gdybym  teraz tak kopnął 
nogą ten dzbanek, żeby aż się przewrócił.

Przy tych słowach uczynił ruch, jakby n a ­
tychm iast chciał wykonać to, co mówił.

Aczkolwiek jednak  wszyscy mieli dzikie 
uczucie strachu, jednakow oż ani jeden wykrzyk, 
ani jeden ru ih  nie zdradził rekkabow i, że jego 
wyzwanie było okrucieństw em  kata.

N aturalna energja kap itana wzrosła w j e ­
go życiu wojskowem  do tego stopnia zuchw a­
łości zdecydowanej, k tó ra  pew nym  naturom  
daje sam a przez się w ładzę nad innymi.

Czuł wyraźnie, że w  tej chwili — może po 
raz ostatn i — wszyscy dokoła niego zgrom a­
dzeni mieli jedną  m yśl, że trzym ał ich do p e ­
wnego stopnia w ręku i dlatego mógł się na 
coś odważyć, co wychodziło daleko poza g ran i­
ce tego, czego od nich do tej pory wym agać 
m usiał.

P rzystąpił szybko do Kabyla i zapytał g ro ­
źnie, krzyżując ręce na piersiach:

— Chciałbyś przew rócić ten  dzban, aby się 
napaść naszą rozpaczą, ponieważ myślisz, że 
nie m am y więcej w ody. Oto — patrz!

K apitan podniósł nogę i kopnął z całej 
siły naczynie, k tó-e  się przez chwilę chwiało 
i potem  upadło.

W o d a w y la ła  się n a  d :: sek.

czyn rozpaczy, który 
rekkaba w  prow adzić

Był to napraw dę 
w ykonał k a p ita n , aby 
w błąd.

Wszyscy, którzy stali dokoła niego i wi­
dzieli wodę znikającą w piasku, zrozum ieli jego 
zam iar i pochwalili jego decyzję.

Ani z ust kobiet ani dzieci nie w yrw ał się 
okrzyk n a g a n j;  mężczyźni stali bez ru ch u : 
uczucie honoru  było w nich silniejszem niż 
instynkt.

K apitan jednak  m usiał być przygotow any 
na to, że reakcja niedługo każe na  siebie cze­
kać i dlatego nie mógł pozwolić na to, aby Ka- 
byl dłużej jeszcze pozostał.

Jedną ręką  chwycił go za ra m ię , a d ru g ą  
wskazał na  bram ę.

— W idziałeś?
— W idziałem.
— A zatem  idź ztąd.

XXIII.
— Żeby tylko chcieli wykonać jakiś nowy 

atak, aby to ponure w zburzenie m iędzy ludźm i 
raz nareszcie ustało — pom yślał kap itan , gdy 
b ram a zam knęła się za rekkabem  i zabaryka­
dow ano ją  znowu.

Życzenie jego musiaio się spełnić zaraz 
następnej nocy.

K huani posiadali dokładne wiadom ości o

m arszu obydwóch jenerałów  francuskich i są ­
dzili, że obrońcy F ontaine-F ro ide jeszcze o tem  
nie wiedzą. Dlatego postanow ili przystąpić n a ­
tychm iast do nowego ataku, zanim ta wieść 
dobrze do Francuzów  i doda im  nowej odwagi. 
R ozrzu tność kapitana co do wody całe zacho­
w anie się oblężonych doprow adziły ich do 
przekonania, że w Fontaine-F ro ide rozporzą­
dzają jakiem iś nieznanemu źródłam i pom ocni- 
czemi i że p ragnien ie  sam o nie odda ich w ręce 
Kabylów. Dlatego postanowili wykonać z całą 
forsą atak , zanim  jenerałow ie francuscy zmuszą 
ich do ucieczki w góry.

Cały dzień przeszedł nadzwyczaj spokojnie. 
Około południa niebo pokryło się nagle chm u­
ram i. Deszcz w praw dzie aie spadł, ale lekka 
m gła przynajm niej do pewnego stopnia orze­
źwiła ludzi, znużonych i wyczerpanych.

Gdy L a Vendóme o godzinie dziewiątej 
w ieczorem zaczął z m erem  obchodzić wały, 
mówili strażnicy, że przez cały dzień z obozu 
K huanów  nie padł ani jeden strzał, nie dał się 
słyszeć ani jeden okrzyk.

Poniew aż zanosiło się na to, że noc będzie 
bardzo ciem na, a m gła zdawała się coraz wię­
ksza, kazał kapitan pozapalać wszędzie ogn e, 
aby w razie napadu  m ożna było lepiej mierzyć 
do Kabylów.

— Powziąłem  tęraz p lan  — rzekł poważnie 
do m era, gdy znaleźli się sam na sam  na ta ­
rasie — którego w ykonanie zależy w przew a­
żnej części cd  pana. U trzym ać się dłużej nie 
m ożemy, to też chodzi o to, aby stąd  wycofać 
się z honorem  i z możliwie najm niejszem i s tra ­
tam i. Kabyle praw dopodobnie w ykonają tej 
nocy now y atak. Nie zaskoczy on nas niespo­
dziewanie, a przygotow ałem  wszystkie środki, 
aby go odeprzeć. Mam zam iar, korzystając 
z mgły, zrobić w  cieczkę i opanow ać znowu 
szopy, w których byli spahowie. S tam tąd  m e- 
żemy przed świtem  rozpocząć odw rót do Tizi- 
Uzu. R annych, dzieci i kobiety weźmiemy vs 
środek, a m y sam i utw orzym y czworobok. R ę­
czę za udanie się mego planu, gdy tylke bę­
dziemy mogli przedostać się przez b ród , zanim  
nieprzyjaciel spostrzeże naszą ucieczkę.

Mer uścisnął kapitanow i rękę i zgodził su 
na jego plan w zupełności.

— Jestto  dla m nie nadzwyczaj bolesnem — 
m ówił dalej kapitan  — że ju tro  powiewać tu  
będzie sztandar buntow ników , dlatego też p ro ­
szę pana o pozwolenie założenia lontu w p ro ­
chowni w ten sposób, aby w dwie godziny po 
naszem wyjściu cały budynek wraz z tym i b an ­
dytam i wyleciał w powietrze,

(Cuyt dalsey naniąpi)

DROBNE O G ŁO SZEH i*.
Donies ienia  rozmai*

po 1'/, csi ta o l - 
g  p o s y r t t r i t  p  ■>*\ ń v'. j j j
Ułedy zdolny pom ocnik korzennik po- 
™ szukuje posady. Poste rest. Lwów.

W O L N E  P 0 8 i U ? n H

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , . 

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, ul:

7 delny buchalter obznajom iony z kore- 
^  jpondencją polską i niem iecką, znaj­
dzie pomieszczenie. Bliższej w iadom oś :i 
ndzieii skład m aszyn do szycia, Sykstu- 
ska 6. 648

S P R Z E D A Ż .
Ma prezeeta poleca A ntonina E r t e l ,  nlica 

Fredry, maferji wełniane, barchany, 
bluzEi, fartuszki, płócien a. chustki.

rorteplaa silnej konstrukcji i tonu  do 
• sprzedania m a tanio Alojzy Bartoszew ­
ski, fortepianista i stroiciel. Gmach tea- 
traloy. 647

r o z m a i t o ś c i :
Draęnę wzląść n a  w ychow anie dzieciaka 

za w m ag  odzeniem . Za najczulszą i 
troskliw ą opiekę ręczę. Zgłoszenia: A. R. 
Żółkiewska 65, drzwi I. Lwów. 648

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

Dla K. B. Z dodaniem  daty widze­
nia się leży list. Przyjeżdżam  N iedzieli.

t / r  WA G W IA Z D K Ę  ^
Andrzej S topka.

B r a n i  s i c y  v  T a M
do nabycia 

we wszystkich księgarniach.

w Tn o ' ehown/
łagodne, dobra wyleżane dos.tarcza od 66 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  JK ertl, 
wiaśc.ctel dóbr, z a irek  Golltsch przy 
811 Gonobitz w Styiji. 1—?

Resztki
nateryj nelloirycli, cliodnjtdw

pluszów, dywanów

fo cepach niżej własnego kosztu.
Jednocześnie poleca:

Mssrty tnrnokle po zł. 1-60.
Szaliki jedwabne damskie po zł. 1-20 i 1-75.
Lambrekiny de ekton po zł. 1 — i 1-60, 
Dywany goepedartkle pod stoły jadalne 

po zł. 4, 5 i wvżej.
Dywasy przed łóżka od 85 ct. za sztukę. 
Dywany nad łóżka od zł. 5 za sztukę.

Prócz ty c h :
H a fty  tn  r*< k l e ,  P o d u s z k i ,  
M a k a ty , E k r a m y , P a r a w a n y ,  
G o b e lin y , K o z y  In d] j a k ie ,  F u ­
t e r k a  z  a n g o r y . S e r w e tk i  1 

I -a u fe r y  z a p l ik a c j ą  Itp .

MAGA.ZYN

A. KBZYSZTOFOWICZA
Lwów, plac Halicki I. 2.

w Krakowh, w Aptek 
PP. Wiszniewskiego, 

Redykai Trauczyńsklego
W e  Lw o w ie  w a p t :

Pr. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara i Ruckera.

Karty do grania
Fabryki Piatnika

W histow e, P iąuetow e, Tarokowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 

karty dziecinne.
Wszystkie oprócz dziecinnych z ró- 
wnemi brzegami i zaokrąglonemi 

zloconemi brzegami 
poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  3 8 .

B o ż e
drzewko s 'ę  zbliża; polecam y na 
upom m ki wielki w ybór n o w o g e i  
dla Pań I Panów. Rękawiczki 
T lc to r ln , krawaty, perfum erję, 
laski, pa rasile , wachlarze, wyroby 

ze skóry, bronzu i jedw abiu. 
Ceny fabryczne.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p . a c  M a r j a c k i  1. 8 .

W

I
I
I
I
I

\
Ważne dla Pań!

Tylko za  10 z łr .  wyuczyć się m ożna 
k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WE£ KERÓ WNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5. II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkowanej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się form y na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a n a  żąda­
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności.

Zam ówienia na  prowincję uskutecznia 
się odw rotną pocztą. 1021 1 —?

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 

wielkich

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ dostaw a jest za­
stanow iono T e derki w spaniałe są 
175 ctm. długie i 130 ctm  szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasam i, gru­
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko­
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2 .— Żółto- 
włose dwukoloroM a derki fiakierskie 
z borduram i w kilku kolorach, naj­
lepszej jakości, 2 m tr. długie, l l f, m. 
szerokie zł. 3 50 za sztukę. Przesyłka 
pod gw arancją i za pobraniem . Jedyne 

miejsce do zamówienia:
M R T N D B A K I N .  

 Berągasse Nr. 3, Wiedeń.

Już w y s z ł y  z druku

PRAKTYCZNE PRZEPISY
P I E C Z E N I A

J M  ŚWIĄTECZNYCH”
Florentyny i Wandy

W y d a n ie  s z ó s te  p o m n o ż o n e
ob ejm ują ;

l> o a lto n a łe  S tr u c le , Kołacze, B uł­
ki, B nosze i t. p

N a jr o z m a it s z e  P l a c k i  j a k : orze­
chowy, z m asy jabłkowej, daktelowy, 
prowancki, nugat i t. p.

M a z u r k i j ak:  m arcepanow y, czekola­
dowy,  pom arańczow y, m akaronikow y, 
z kasztanam i i t. p.

Ciastka deserowe. Najróżncrodniej-
sze. Ciastka do kawy, herbaty 

i czekolady.
P ie r n ik i  t o r u ń s k ie  anyżowe, ka­

pucyńskie doskonałe po wódce i t p.

Audruty Kruche, F la ie r ti, Z w ib ic /ii
i t. p.

C e n a  6 0  c e n tó w .
Po przesłaniu przekazem  pocztow ym O O ct.

uskutecznia przesyłkę franco. 
D rukarnia narodow a St. Manieckiego i Sp. 

Lwów — Hotel Żorża.

Buch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898,
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA n a  dworzec główny posp. 5'10 n n o ,  usob. 9 '05 

rano, posp. 1 '30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem , osob. 9 -10 w ieczorem

Z PODWOŁOCZYSK na  dw orzec w P o d z im iz u  oi ab, 3 '04 
w noey, posp. 2  15 w południe, osob. 5 '— popołudnia, 
posp. 9-39 wieczorem .

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2*30 popołudniu, osob. 5 25 popołudnia , posp. 
9 '56  wieczorem.

Z GZERNIOWIEC osob. 6 '45  rano , «sob. 10’35 przedpołndn., 
posp. 1-50 w połnam e, l s o j . 5 '4 0  popoł., posp "  
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWGCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA,
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano , osob. 1-40 w południe 
osob. 10'30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 5£ 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW  " a  Podzam cze osob. 7-50 rano  
na  dworzec główny osob. 8‘16 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołndn
Z JANOWA osob. 7’40 rano , osob. 1 -01

945

BO-

Zitfłka karpackie.
Znakom .te te  ziółka są bardzo sku­

teczne zadawnionym  kiszln, chrypce, 
złA igm i°ni , cierpieniach piersiow ych, 
bolu gardła i t. p.

C e n a  p n d e łlc a  3 0  c t .
Praw dziw e w aptece

E. STENZLA w Kołomyi
Na sk ładne  tekże w aptekach P io tra  

Mikclasch , i W ewiórskiego we L w ow ie; 
dr. Beila w Stanisław ow ie; Aii-hmtt lera  
w Stryju i Nahlika w B rzezinach.

Strzedz się imitacii!
Praw dziw e t a t k i  e g lp e k le  m arka 

N IL “ z najlepszego papieru  „Verge 
combustible* n ie  g a g n ą  i  n ie  c z e r -
n il ią  w paleniu, nie zawierają żadnych 

szkodliwych stładm ków .

1000 sztuk w pudełku zł. 1.70.
Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 

opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  1. 10. 

K u p c o m  r a b a t .

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2 50 po połndniu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dw orca głównego posp. 6 — rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1 5 5  popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. 61 j  rano, osob. 
9 53 rano, posp. 2 '08 popoł., osob. 11'27 w nocy.

DO CZERMOW IEC posp. 6 05 rano , osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6 '30  wieczorem , osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOW A, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROM A, BORYSŁAW IA oso. . 5 20 
rano, osob. P 15 przedpołudniem , osob. 3 '— popołu­
dniu, osob. 7 ’— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem , 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dw orca głównego osob. 6 '55 w ieczorem ; 
z Podzam cza osob. 7-15 wieczorem .

DO JAROSŁA WIA i SAMBORA przez Przem yśl osob. 4 -55 
popołudniu.

DO JANOW A osob. 8 '45 rano, osob. 7-44 wieczorem. --------  , yjwu. i  „j. „  południe. u ~ — ------- —  ------    . .

U w a g a s  Czas środkow o-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut  a m ianow icie 12 godz. w czasie środkowo* 
~  12 godz, 36 m inut czasu lwowskiego.

Biuro informacyjne c. k. kolei państw ow ej przy ul. 3go m aja w hotelu Imperial, ndziela wyjaśnień w spraw ach kolejo­
wych, g p rzeia jt wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form. L:------- 1-----sicie kieszonkowym.

Józef Komorowski
z e g a r m is tr z

w e  L w o w i e , A k a d e m i c k a  1. 5 .
poleca 2022 1 —2

ZEGARY w iiAJNOWSZYGH WYROBACH
Pendułowe do sal adalnycb, konsolkowe i 
kominowe, Bronzowe z kandelaoram i i m a r­
m uram i, Kieszonkowe ty lio  w najlepszych 

wyrobach ze ?!ota, srebra, stali i niklu.

BranzoleM  z zegartam i i łańcuszki.
S p r z e d a ż  i n a p r a w a  z  g w a r a n c j ą .

R o k  z a ło ż e n ia  
r

1878.

s ?O■g a a
S S -S 
a-i  2JB L-

e
n o s
49 ^  OD

"EE w

wyborze na podarunki 
i Nowy Rok otrzym ał 

cenach nadzwyczaj 
2188  1 - 2

NOWOŚCI fj3?S
um iarkowanych

magazyn specjalno-galanteryjny
pod firm ą: ,A n  b o n  m a reh ó *

KĆSM ARKY & IL L ^ S  N A S T Ę P C A

Władysław Cieohulski
w e  L W O W IE , 

róg placu Marjackiego i ul. Teatralnej 1. 2, dom kapitulny. 
Cenniki ilustrow ane n a  żądanie bezpłatnie.

Porcelanę stołową, fajanse angielskie, szkło czeskie 
i f a m ę

z p ier w szo rz ęd n y c h  fabryk  
w ogromnym wyborze 

po cenach bardzo przystępnych.
Najnowsze przedmioty ze szkła

z fabryki N Candiani w Wenecji
stosowne na upominki świąteczne

poleca 2103 1 - 4

T A D E U S Z  O K O R N I C K I
MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA

we Lwowie, ulica Halicka I. 4,
t  Jeże li k to  kaszle  w  sp o só b  ro zp arzu y  

ni^-ch t y l ko  z a ż y j e  P a s ty lek  G e rau d s l’a »
D osyć je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby  się  p rzeu o n ać  o sk u teczn o śc i

P A ST Y L E K  6EEAD D EL’A
N ieom ylny ch w  leozeniu  N ieży t n, Kaszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , JTrytacyi p iersiow ej, A stm y , etc.
N iezbędnyoh d la  osób które zbytecznie głos u trudza ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e ł k o  z a w i e r a j ą c e  72 P a s t y l e k  i s p o s ó b  z a ż y w a n i a  t a k o w y c h :  w e  

L w o w i e ,  w  a p t e k a c h  P P .  M i k o l a s c h a , W e w i ó r s k i e g o ,  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
R u c k e r a ,  E h r b a r a  ; w  K r a k o w i e ,  w  a p t e k .  P P .  W i s z n i e w s k i e g o ,  R edyka  
i T r a u c z y ń s k i e g o ;  w  P o z n a n i u ,  u P.  u l a b i s z a  i w  C z e r w o n e j  a p t e c e ,  e tc.

Tanie i dobre
Nasze korserwy z jarzyn w pu­
szkach blaszanych hermetycznie zam­
kniętych (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t, p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 elote i  3 srebrne medale, 
są dc nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spo­

żywczych.
Fabryka konserwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegraf i stacja kolei Lwów-Bełzec.

W łasnego wyrobu 
najlepszą

MASĘ WOSKOWA
na podłogi

i prawdziwą
MASĘ FRANCUSKĄ

na posadzki
jakoteż

Aparata do froterowania podłóg
poleca

ALOJZY UUBNES
Lwów, Rynek 1 .38.

JAN JARZYNA
jubiler i z łu tn it

wo Lwewle, plao Mar]aekl
poleca 1005 

swój bogato zaupatrzony 
skład w yrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po aajnlżazyoh oeaaoh.

zł.
Łyżwy

,H alifax ‘ dobre, para  
„H alifax‘ ze stalow em i nożam i „
,H aiifax “ z szerokiemi nożam i ,
,H alifax‘ niklów., wąskie noże ,
„Halifax“ niklow ane, szerokie 

noże, para  . . . . .  
,H alifax ‘ dam skie nieniklowan. .
„n a lifax ‘ ,  n iklow ane . ,
„Halifax‘ system Jackson Hei- 

nes, nikiow ane . .
„Mercur* lub „H elvetia‘ nie- 

niklow ane, p a r a . . . .  
,M ercu r“ dam skie, niklowane, 

szerokie noże . . . ,
„N urm is“ niklowane, szerokie

n o ż e ................................................ ,
.Jackson H eines ' niklowane, 

lekkie, p a r -  po zł. 6 .— i . ,
Paski do łyżew p ara  . . ct.

D la'.Towarzystw  S iko lich  i 
odpowiedni opnst.

poleca 2104 ^1—10

Piotr Chrząstowski,
H a n d e l  ż e l a z n y ,  — Ł w d w , 

p l a e  K a p i t u l n y  1. 1 .
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2.50

5.50

2.60

5.00

6.00

6 50 
30 

szkół

I N  Ś Y 4 ’  I I  J I  A  ! ! !

poleca łiandel towarów korzennych win i delikatesów

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2,

świeży transport a rty M ó w  Świątecznych, a mianowicie:
Pół kilo zł. ct.
Migdałów prześlicznych wybieran. 50

,  bardzo pięknych . . 60
Rodzynków sułtańskich . . .  40

,  dużych „Elem #“ . . 40
,  czarnych drobnych . 28

Dakteli m arokańskich d tse r . . . 1'
,  aleksandryjskich . . .  I
,  .Califat* do ciast . . .  i

Fig sm yrneńskich deserowych . I
.  sułtańskich bardzo pięknych I
.  w iankowych ,  ,

Cykaty prześlicznej dużej . . . '

P ó ł kilo zł
Skórek pom arańczowych . .
Orzech >w łuszczonych włoskich

sam e p o ł ó w k i ........................
Orzechów całycl. włoskich . .

„ tureckich łnszczon.' .
,  całych . '  . 

Miodu lipowego białego . . .
M armolady morelowej . . . .  
Przepyszne konfitury bukow iń­

skie, wiśnie, truskaw ki, róże
słoik .........................................

Prześlicznej mąki pszennej suchej

J a k o  te ż  w s z y s tk ie  in n e  • r  ty  k u ły  s p o ż y w c z e  p o  ee»  
n a c h  m o ż liw ie  n iz k lc h .

Zlece iia z pow incji u sku teczn iam  o d w ro tn ą  pocz tą , n a  żąd a­
nie cennik  g ra tis  i fran co .

O b w ie s z c z e n ie .
Mam zaszczyt oznajm ić jak  najuprzejm iej Szanownej P. T. Pnbhczności, ie  

przyjmuję zam ówienia na

Kawą, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarouy, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wiea i t. i

i wyselam takow e w 5-kilowych pakietach pocztą, a  80-kilowych koleją z najwiękaz, 
sum iennością i dokładnością.

Moja głów na agen tu ra  zm ierza do tego, ażeby 1701 1—7
dostarczać cobrego towaru po najtańszych cenach.

Oprócz wym ienionych w m oim  cenniku — który na  żądanie naty chm iast wy - 
sełam  — tow arów , rozsyłam  nadto  wszystkie bieżące artykuły m iejscowe po moi li- : 
wie najniższych cenach targow ych.

Kapcom hurtow nym  służę próbkam i i osobnem i cenam i. Obejmnję także 
zastępstw a firm  solidujących na poręką. Z Wysokiem poważaniem

E r n e s t  P e g a n , Dom komisyjny I opedyoyjny w  T r y je ś f ile , vią S. Francesco nr. 6.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Yyrgby cryslo trajowe spneiaje not gwarancją.

Przyjmuje wsgeSiie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na  wystawie krajow ej we 
Lwow.e r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryk* maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, edlewarnla żelaza I metali 

w  O T T T 9TJI m ię d z y  S ta n is ła w o w e m  a  K o ło m y ją .  
Zatrudnia 400 rebetnlkiw

dostarcza:
Kempletne ufządzenla gorzek: I brewarow: Kotły parow e żelazne różnych 

system ów ip a ra ta  kolum now e, wszelkiego rodzaj□ ap ara ta  i roboty kotlarskie m ie­
dziane, ru ry  m iedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle arm atu rę  itd.

Kompletne urządzenia tartaków : Maszyny parow e, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do tran sp o rtu  kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu eaftoweae: Kotły, lokomobile, m aszyny parowe, 
m aszyny do głębokich w ierceń i wszelkiego rodzaju ap ara ta  dla raflneiji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekons^rimcje I na­

prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Redaktor edpawiadń alny Dr. K uuaierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z  Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla,


